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H o w y  S e j m .
W ybory do Sejmu krajowego ukończone.
W czoraj wielka własność zamknęła okres wy­

borczy w Galicyi. Kilkuset wyborców z pierwszej 
kuryi wybrało czterdziestu czterech posłów z wiel­
kiej własności.

Ktokolwiek miał sposobność brać udział w wy­
borze z kuryi wielkiej własności, ten wie, jakim jest 
poziom umysłowy obrad w tej kuryi, w której wzglę­
dy sąsiedzkie, zabiegi osobiste, wyłapywanie pełno­
mocnictw, rozstrzyga o wyborze. Jeszcze tu  i ów­
dzie przechowały się lepsze tradycye karności i wyż­
szych narodowych lub politycznych względów.

Politycznym był wybór Kazimierza Badeniego 
w dwu okręgach szlachty w Krakowie i Złoczowie, 
politycznym wybór przyszłego prezesa Wydziału kraj. 
delegata Kazimierza Laskowskiego w Sanockiem i 
Augusta Gorayskiego w Przemyskiem.

W  kuryi wielkiej własności nie zaszły zresztą 
ważniejsze zmiany.

Interesującą była walka dwu profesorów, T. 
P i ł a t a  i gynekologa M a r s a  w ziemi sądeckiej, 
z której profesorowie wyszli zwycięsko, a padł Adam 
kr. Skrzyński, dla którego zachowano mandat po 
Kazimierzu hr. Badenim, który wybrany w dwu okrę­
gach jeden będzie musiał złożyć.

Dobrym nabytkiem dla Sejmu je s t wybór dr. 
Kor. Paygerta w czortkowskim, w miojsce p. Siemi- 
ginowskiego. Z resztą wybory z pierwszej kuryi nie 
przyniosły żadnych niespodzianek.

Tak więc Sejm je s t w komplecie. Na 161 man­
datów poselskich dwunastu członków zasiada bez 
wyboru na mocy §. 8 lit. a i b s ta tu tu  krajowego, 
w pośród tych 8 biskupów, 8 rektorów i prezes 
Akademii umiejętności.

Na 44 mandatów z większej Własności szlachta 
wysłała 44 konserwatystów, w tern czterech profe­
sorów (Bobrzyóski, Mars, Milewski, P iłat), 2 adwo­
katów (Paszkowski, Skałkowski), 1 hofrat (bez stu- 
dyów) i 37 właścicieli dóbr.

Na 44 posłów z wielkiej własności 35 pozo­
stało dawnych, 9 je s t nowych, z tych po raz pierw­
szy wchodzi do Sejmu trzech: prof. Mars, Kaz. L a­
skowski, Michał Garapich i Paygert. W  kuryi miast 
5 Izb handlowych, na 31 mandatów je s t jeden mini­
ster (Piętak), jed en  m inister w pensyi (Dunajewski), 
jeden gebernator Banku austro-węgierskiego (Biliń­
ski^, jeden właściciel dóbr (Sala), jeden radca sądu 
(Jaworski), dwu profesorów uniw. (Jaworski, Leo), 
trzech dyrektorów szkół średnich (Michałowski, Rot­
ter, Tomaszewski) 9 adwokatów (Małachowski, Jah l, 
Tarnawski, Łazarski, Fruchtm au, Maiss, Rapoport, 
Loewenstein, Schatzel), jeden notaryusz (Vayhinger), 
jeden lekarz (Jabłoński), dwu redaktorów (Romano- 
wicz, Rutowski), 2 fabrykantów (Kolischer, Lipiński), 
1 rękodzielnik (Michalski), 1 kupiec (Federowicz),

1 aptekarz (W itosławski), 1 dyrektor kopalni (W i­
śniewski), 1 prywatny oficjalista (Maryewski).

Na 31 posłów z m iast i Izb handlowych jest 
7 konserwatystów (Biliński, Dunajewski, Piętak, J a ­
worski, Leo, Federowicz, Rapaport), 24 demokratów 
i 1 ludowiec. Reprezentanci Izb handlowych w Bro­
dach, Krakowie i Lwowie są wyznania mojżeszowe- 
go. Ź m iast żydzi utrzymali mandat stryjski, stracili 
m andat we Lwowie, a zyskali mandat w Izbie han­
dlowej we Lwowie. Pomiędzy posłami miejskimi 
i Izb handlowych 10 jest nowych (Bojko, Rutowski, 
Leo, Wł. Jaworski, Federowicz, Tarnawski, Ł azar­
ski, Tomaszewski, Lipiński i Kolischer), z tych 8  po 
raz pierwszy zasiada w Sejmie: Leo, Jaw orski, F e ­
derowicz, Tarnawski, Łazarski, Tomaszewski, Lipiń­
ski i Kolischer.

Z posłów kuryi iniast i Izb handlowych, zasia­
dających w ubiegłej sesyi sejmowej, nie weszli po­
nownie do Sejmu prof. Jordan H., prof. F r. Zoll, dr. 
Al. Dworski, dr. W. Binder, Ludw. Słotwmski, dr. 
Jugendfein, Zdzisław Marchwicki.

Największe zmiany zaszły w kuryi włościań­
skiej. Na 74 mandatów z kuryi gmin wiejskich, we­
szło Polaków 62, Rusinów 12, właścicieli dóbr 42, 
notaryuszy 2 (Huza i Bujnowski), adwokatów 4 
(Czaykowski, Mogilnicki, Oleśnicki, Korol), lekarzy 2 
(W urst i Beduarski), radca sądu 1 (Glidziuk), inży­
nier 1 (Skoły szewski), prywatny urzędnik 1 
(Merunowicz), dyrektor Kasy zaliczkowej 1 (Żarde- 
cki), dziennikarz 1 (Stapiński), księży 7, w tern 4 
łacińskich, 3 grecko-katolickićh (ks. Wilćzkiewicz, 
ks. Krementowski, ks. Szponder, ks. Stojałowski ła ­
cińscy i ks. Bohaczewski, ks. Maudyczewski i ks. 
Maziukiewicz ruscy księża), włościan weszło 8 (z tych 
4 Rusinów: Barabasz, S t? r-,h . H uryk i Ostapozuk 
i 4  polskich włościan Krempa, Potoczek, Szajer, 
Szwed, do tego przybywa piąty Bojko, wybrany we 
Lwowie).

Na 74 mandatów z kuryi wiejskiej, konserwa­
tyści mają 50 mandatów, Rusini 12, ludowcy 3,
Stojałowczycy 3, demokraci 6.

Nowo wybrani w kuryi wiejskiej są : Stanisław 
Mycielski, Zdzisław Włodek, Jan  Goetz, Jan  Gno- 
iński, ks. W ity kie wicz, W ładysław Płocki, Huza, ks. 
Krementowski, dr. W urst. Jan  hr. Tyszkiewicz, 
Roman Puzyna, ks. Szponder, Stapiński, Staruch, 
książę Kaz. Lubomirski, Bujnowski, L ityński, Czay­
kowski, Bal, Szajor, Truskolaski, Moysa, Urbański, 
Pawlikowski, Cieński, Skołyszewski, Barabasz, ks. 
Mazikiewicz, Huryk, Glidziuk, Korol.

Nie weszli ponownie do Sejmu ze stronnictwa 
konserwatywnego: dr. Jordan, dr. Zoll, Włodz. Sie- 
miginowski, dr. Romer, hr. Scipio, Stan. Gniewosz, 
Winc. Gnoiński, Karol Czecz, C h a m i e c ,  W itold 
Niezabitowski, Szelisld, Jul. Puzyna, Adam hr. 
Skrzyński, Ignacy Krasicki, Mikołaj Torosiewicz, 
Józ. Michałowski, Kaz. Bielański, Karol hr. Dzie- 
duszycki, Osuchowski, Marchwicki, dr. Binder; z de­

mokratów nie weszli do Sejmu: dr. Dworski, Ludw. 
Słotwiński, Dr. Jugendfein, Górka, dr. 01 piński.

Z ludowców nie w eszli: Bernadzikowski, Styła, 
Wójcik, Średuiawski — z związku chłopskiego: W a­
rzecha, Data —  z Rusinów nie w esz li: W achnianin, 
Sawczak, Kulczycki, Karatnicki, Okuniewski, Nowa­
kowski, Zajączkowski, W inniczek.

Sejm ma w dwu trzecich większość konserwa­
tywną. Zbliżamy się przeto do zupełnego opanowa­
nia życia publicznego w Galicyi przez konserwa­
tystów.

KORESPONDENCIE.
K r a k ó w ,  17 września.

(?) Wybór dyr. R ottera posłem miasta Krako­
wa został przyjęty wybuchem radości, który jes t 
czemś więcej, niż zadowoleniem z odebrania wrogo­
wi placówki, uważanej za straconą. Trzeba było wi­
dzieć wygląd m iasta po „tryumfie u, odniesionym 
przez partyę konserwatywną. Smutny wygląd — 
smutny tryumf. Zwycięzcy i ich pretoryanie chodzili 
z miną ludzi, studentów, którzy coś złego zbroili i 
obawiają się kary. Ani jeden głos serdeczny się nie 
odezwał radości. Bo i z czego? Plebs głosujący 
działał pod przymusem lub za zapłatą, a  ci, co ko­
szta płacili — wyborcy żydowscy —  najgorzej na 
„interesie* wyszli.

A jakie ciepło, jaka  serdeczność, jaka  świado­
mość myśli politycznej biła z owacyj gorących, u- 
rządzonych wczoraj na cześć posła R ottera 1 Każdy 
miał poczucie, żo wybór jego —  to rozbicie owego 
pierścienia kahalno-konserwatywnego, który groził 
nam zdławieniem; każdy miał poczucie, że wybór 
jego to preludyum do bliskich wyborów uzupeł­
niających do parlam entu (po śp. pośle Weiglu).

Sceny wyborcze, które wczoraj rozgrywały się 
na ratuszu, nie mają sobie równych nietylko w Ga­
licyi, lecz w całej zapewne Europie. W ystarczy nad­
mienić, że zdecydowani antysemici en masse głoso­
wali na p. Horowitza, a tłumy żydowskie —  na dyr. 
Rottera... Wieczorem opowiadano sobie w kaw iar­
niach, że p. Ehrenberg ze swoimi zwolennikami idą 
na Kaźmierz „bić żydówM za to, że głosowali na 
katolika, a dr. Gross ze swymi przyjaciółmi in- 
sultują redakcję Czasu za to, że popierała naczelni­
ka kaliału.

Zwyciężyła tedy silniejsza, niż instynkty pry­
mitywne, silniejsza, niż hasła fanatyzmu religijnego, 
myśl polityczna. Zwyciężyła — a Czas, który p. 
R ottera  zaliczał już do „nieboszczyków1*, przekona 
się, że umarli mają głos wcale silny, lubo w innem 
znaczeniu, niż ci umarli, którzy masami głosowali na 
listę konserwatywną.

W mieście opowiadają dzisiaj, że p. dr. Horo­
witz, zrażony tern wotum nieufności, które mu dała 
większość obywateli żydowskich, zamierza złożyć 
wszystkie godności i urzędy, więc także prezeso-
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J e s t  u stóp Baraniej góry, w Beskidach zacho­
dnich, pielona wieś W isła — cicha wieś, koleba 
królowej rzek polskich. Spada na nią słońce ze szczy­
tów Czantoryi i Bukowej i idzie po prześlicznej do­
linie Jawornika i po drugiej Dziechcińskiej. Naokół 
ruń, żółte zboża i granatowe lasy sosen —  w po­
wietrzu pełno oddechów rzecznych. Trawa skłania 
się na trawę, jedno rozfalone, rozszumione morze. 
Im dalej, tem więcej rozrzuconych, rozszarpanych 
Bzkarp na(l  W isłą —  a na nich gąszcz smereczany 
fantastyczny, oplątany porostami, lianami i mchami. 
Muzyka rzeczna g ra  bez końca na kamiennem, roz- 
wichrzonein łożysku, wyrzuca tony w kraje boru i 
ginie. wierzch Baraniej wije się droga wśród 
gąszczów drzew, leśnych dziadów i pradziadów — 
strażników odwiecznej ciszy. W net kładą się pod 
nogi rozłożyste paprocie i borówczane krzewy. Zie­
mia przepojona wilgocią — mułem. Jeszcze krok, 
nkazuje się szklana tafelka wody —  nie całe pół 
metra szeroka, ginąca wśród trzęsaw iska mchów. To 
ta sama W isła, e© pod Krakowem, Sandomierzem, 
W arszawą, W isła flisaków Klonowicza — W isła, 
niosąca j$k norbertańskich dzwonów za topielców i 
Zygmuntów© żale... T aka malutka, taka dziecinna, 
niemowlę6*1 w P°wUak&ch leśnych!... Na dole rośnie, 
huczy, warczy —  po złączeniu się Czarnej z Białą 
Wisełką* ^  ^ Wttmilcwąj, wioszczanej przestrzeni

mieszka piastowski lud, czeka przymierza między 
„dawnerni a nowemi laty*... Przeszły po nim burze 
— przeszła niemczyzna kilkuwiekowa — on skrzepł, 
jak  w bursztynie —  dochował mowę braci. M iasta 
odpadły, szlachta odpadła — on przetrw ał gałęzią 
tą  samą, z tymi samymi sokam i, chociaż odciętą od 
pnia.

Z wywrotów historycznych został mu jedynie 
luteranizm, oczytanie się w ewangelii i namaszcze­
nie w wyrazach. Z resztą nic, P ia s t — jak  był za 
Władysławowych czasów, po pierworodnym grzechu 
nieszczęsnego Krzywoustego testam entu. Potęga 
dźwięku polskiego i odziedziczonej po ojcach mowy 
tak  silnio w nim pulsuje, że z czeskich kaneyonałów 
modli się po polsku. Słychać tu i owdzie germań­
skie wtręty i akcenta — sztuczny osad na fali da­
wnej, czystej —  na językowej skarbnicy. J e s t  ich pięć 
tysięcy dusz w W iśle, chłop w chłopa, dziewka 
w dziewkę, wszystko jędrne, zdrowe. Pod wpływem 
sąsiedztwa Cieszyna zatracają się niestety u męż­
czyzn dawne, kolorowe, silnie dekoracyjne kostiumy: 
keptar, białe galanty, kerpcie, czerwone zawitki na 
podudziach. Kobiety jeszcze pielęgnują w stroju tra  
dycye — może piastowskie zabytki. Gorset-żywotka, 
suto srebrem lub złotem szamerowana, arcydzieła 
estetyki domowej, na ślicznie haftowanej i wyszty- 
wnionej koszuli, spódnica szeroka, w leniwych fał­
dach falująca, wysoko sznurowane trzewiki, chusta 
na głowie, przewiązana pod szyją, u m ężatek cze­
piec w dodatku — ot, cała parada. W isła je s t jedną 
z największych i najpiękniejszych wsi polskich na 
całym obszarze dawnej rzeczypospoiitej. Czarodziej­

skie, zielono gniazdo, przerżnięte białą, rzeczną smu­
gą! Dwa kościoły: ewangelicki i katolicki stoją, jak  
gołębie, przytulono do murawy. Błogosławiony spokój 
i dobroduszny uśmiech przyrody krążą po stokach
i po dołach, krążą po atmosferycznej przestrzeni.

W  dniu wniebowstąpienia Najśw. Maryi Panny 
zlewa się z szumem Wisły szum tysiąca pieśni. Od 
Izdebnej, od Ustronia, ciągną do zielonej wsi proce- 
sye, z muzyką odpustową na czele, — widziało się 
tu takich tysiące. A jednak nie tysiące, to te jedy­
ne, rzewne, piastowskie, ze Śląska. Idą, idą, krok 
za krokiem, już weszli do wrót świątyni i zaśpiewali 
„Serdeczna Matko“. Ewangelicy zapomnieli, — że 
to nie dzień ich odpoczynku i religijnej pokory, — 
rzucili pola, rzucili chaty i poszli też nucić „Ser­
deczna Matko*... Ci sami bracia, te  same serca —- 
mimo wyznaniowych różnic...

In teligencja ludu wiślańskiego znaczna, nLtt 
mu nie imponuje. Nie tyle książka —  ile natura 
złożyła w duszy jego skarb rozumu i światła. Szczę­
śliwi ! —  nie mając wcale analfabetów, ośmset dzie­
ci posyłają do pięciu szkół polskich. Na czele gminy
stoi od 25 la t wójt, Paweł R a s z k a ,  —  wcielenie 
zdrowego rozsądku, samopomocy, kierownik urzędu, 
pisarz gminny, dyrektor kasy rajfeisenowskiej, radca 
każdej biedy, —  głowa patryarchnlna zagrody i myśl 
zielonej oazy. Ojciec Paweł mówi — stało gię... 
Z resztą co się w W iśle ma dziać? Praęują przy
kamerze areyksiążęcej, chwalą Boga, śpią zdrowo 
i kładą się na wieczne odpoczywanie tam, gdzie ich 
ojcowie, na ślicznym cmentarzu górskim* oblanym

if.i
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stwo w zarządzie izc-. gminy wyznaniowej. Jako na­
stępcę wymieniają profesora uniwersytetu, dra Ro- 
senbłatta. Wybór jego oznaczałby koniec gospodarki 
p. Hirscha Landaua — dlatego nie wierzę. Pan 
ten —  to nie jednostka, nie człowiek, lecz system 
polityczny, a systemy tak prędko nie giną. Będzie 
potrzebny, ot bodaj za kilka tygodni — przy wybo­
rze posła do Rady państwa. Nie ulega wątpliwości, 
że hasło „konserwatyści wszystkich wyznań i klas 
łączcie się®, realizowane już przy ukonstytuowaniu 
się prezydyum Rady miejskiej i obecnie przy wybo­
rach sejmowych, rozciąga się także na wybory par­
lamentarne.

Partya demokratyczna powinna tedy wcześnie 
w silną skupić się organizacyę i wysunąć kandyda­
turę jak  najbardziej popularną. Jako  kandydatów de­
mokratycznych wymieniają dyr. Petelenza, a obok 
niego także prof. Bujwida. Nie ulega wątpliwości, 
że postawienie ostatniego spotkałoby się w mieście 
z przyjęciem wprost entuzyastycznem.

Jeszcze na seryę wyborów muszę zwrócić tutaj 
uwagę: na wybory uzupełniające członków i zastęp­
ców komisyi podatku zarobkowego, które u nas się 
odbędą dla kontrybuentów, zaliczonych do towa­
rzystw podatkowych I. i II. klasy w okręgu Izby 
handlowej w Krakowie dnia 8 października; dla kon­
trybuentów, zaliczonych do towarzystwa podatkowego 
IV. klasy w mieście Krakowie dnia 8 października.

Komisye podatkowe są obecnie posterunkiem 
pierwszorzędnej wagi dla strzeżenia interesów nietyl- 
ko ekonomicznych obywateli, lecz także ich praw 
obywatelskich, politycznych, oraz moralności wybor­
czej. Stronnictwo istotnie dojrzałe, okazuje żywotność 
nietylko jednorazowym odruchem — przy wyborach 
politycznych —  lecz stałą  organizacyą, czuwającą 
zawsze i wszędzie.

W  świecie naszym artystycznym zaczyna się 
sezon jesienny ruchem dość żywym i poważnym. 
Dyr. Kotarbiński uraczył nas premierą, za którą mi­
łośnicy wielkiej sztuki szczerze są mu wdzięczni: 
„Giocoudą" Gabryela d7Annunzia. Dał nią jeszcze 
raz dowód wysokiego smaku literackiego i bacznego 
śledzenia nowych prądów w sztuce na zachodzie. 
W  sztuce tej idee pogańskie mięszają się z bolesną 
rezygnacyą nowoczesnego mózgowca, Płoszowskiego 
„Bez dogmatu", którego jedynem przykazaniem — 
piękno. Nie przekonywa ona, lecz porywa, nie zosta­
wia trwałego śladu ideowego — oszołamia kaskadą 
poezyi, obrazów, wymowy wspaniałej. Bez gry szła- 
ebetnej i wysoce estetycznej, sztuka cała ani przęz 
jeden wieczór na scenie żyć by nie mogła. A u nas 
żyła — i niejeden jeszcze raz zapełni widownię. Za­
sługa to artystycznej ezpresyi, jak  i pełnej harmo­
nii, koncertowej gry pp. Siemaszkowej, Wysockiej 
i Mielewskiego.

W  pałacu sztuk pięknych p. Jasieński, znany 
artysta-am ator z zeszytów „Chimery", otworzył wy­
stawę prac Maksa Klingera.

O niej — potem...

Otrzymujemy następujące pismo:

K r a k ó w ,  17 września.
Szanowna redakcyo! Proszę uprzejmie o uraie- 

szczeuie następującego sprostowania, odnośnie do

W isłą, ocienionym świerkami, z których każdy mówi: 
„wstaniecie", choćby w poszumie szpilek drzewnych
i traw i nieśmiertelników, brodzących wśród chwa­
stów i łopuchów... Pochwalona wieś zielona nietylko 
dla ciszy!... Nie ma w niej kary — bo n iem a prze­
stępstwa. Czasem z lasu porwą kłodę drzewną w po­
czuciu, że oni niegdyś byli panami niegraniczonymi, 
a panowie im potem własność zabrali.

Konserwatywni są zresztą i odporni na agita- 
cye polityczne —  na burze życiowe, szalejące po za 
nimi. Socyalna demokracya nie zdobyła żadnego fortu 
w zielonej wsi, nie rozpaliła w niej płomiennych ha­
seł. Chłop wielbi Boga, je rano kapustę, ziemniaki 
z mlekiem, w południe polewkę cielęcą z ziemniakami, 
wieczór zsiadłe mleko, czyli „kiszkę" znowuż z zie­
mniakami, w antraktach pracuje — a  w święto we­
seli się w karczmie. Poczucia narodowego nie ma 
zupełnie, uważa się za odrębną społeczność śląską, 
zresztą politykować nie umie. Drzemie w nim przy­
szły syn swej ojczyzny. Niestety, szczerze wyznać 
trzeba — że radykalna agitacya z Galicyi pod ha­
słem pessymizmu i najczarniejszych wylewów wpoiła 
w śląski lud przekonanie, że u nas piekło dantejskie 
ztragicznym  napisem l a s c i a t e  o g n i  s p e r a n z a .  
Światły kapłan —  dobry duch, taktowny człowiek, 
ma narodową i religijmą siejbę tu przed sobą. Miej­
scowy pastor ks. Mrowieć, syn chłopa z Goleszowa, 
ulega prądom, idącym z góry, dyktaturze germańskiej 
superintendenta Haasego. W spisie ludności podał 
język niemiecki, jako Umgangssprache, dzieci wycho­
wuje po niemiecku, źle włada językiem ojców swoich. 
Tam słyszałem, jak  w dniu urodzin cesarskich 18 
sierpnia opowiadał z ambony góralom o „ludzie au- 
stryackim", o „ojczyźnie ausfcryackiej" i t. d. A ks. 
pastor ma przed sobą winnicę, potężną winnicę, i 
będzie miał tytuł do wdzięczności społeczeństwa, 
gdy w nim serce uderzy wspomnieniem la t dziecin -

ustępu w „Listach krakowskich", w nrze 431 Słowa 
Polskiego.

Nie jes t prawdą, jakobym w locie 1896 r. wy­
dzierżawił Glos Narodu od p. Rogoszowej za sumę 
8000 zł. rocznie; nie je s t prawdą, jakoby obecnie 
termin dzierżawy upłynął; nie jest prawdą, jakobym 
żądał odstąpienia mi Głosu Narodu i to jeszcze na 
zbyt niekorzystnych dla właścicielki warunkach; nie 
je s t praiydą, jakobym żądał odstępnego za cenę wy­
jazdu z Krakowa; nie jest prawdą, jakoby to odstę­
pne kulminowało w cyfrze czterdziestu kilku tysięcy 
guldenów; nie jest wreszcie prawdą, jakoby to była 
suma długów, którą „zdołałem narobić".

Prawdą natomiast jest, że p. Rogoszowa je ­
szcze w czerwcu traktowała o sprzedaż Głosu Naro­
du z p. Leszkiem Prus Wiśniowskim i że tylko bez­
pośrednią tego konsekwencyą je s t obecne rozejście 
się jej z dotychczasową redakcyą, rozejście się zu­
pełnie zresztą zgodne, odpowiadające zapewne inte­
resom pani Rogoszowej i obopólnemu życzeniu.

Łączę wyrazy poważania
Kazimierz Ehrenberg.

Sprawa francusko-turecka.
Zjazd Wilhelma z carem, przygotowania w Dun­

kierce i śmierć Mac Kinleya usunęły na pian zupeł­
nie daleki zatarg francusko-turecki, który jak  rakieta 
z początku huknął i zaciekawił Europę, a teraz tli 
się drobną, niedostrzegalną iskierką, zbliżającą się co­
raz bardziej do właściwej miny. Co z tej miny wy­
buchnie, na razie niewiadomo, ale faktem jest, że 
iskierka tli się i iskrzy, przeskakując coraz dalej 
i dalej.

Odjazd p. Constansa nie zmartwił sułtana tak  
bardzo, jak  obecne postępowanie poselstwa francu­
skiego, które nie wzięło udziału w obchodzie 25-le- 
tniego jubileuszu rządów sułtana. I  rzeczywiście, kie­
dy wspaniałe letnie rczydciicye posłów Rosyi, Ame­
ryki, Austryi, Anglii, Niemiec i Persyi, rozrzucone 
nad Bosforem w Tarapu i Buju Derze, płonęły for­
malnie od mnóstwa świateł iluminacyjnych, rozkoszny 
„pałac Francy i touął w mrokach nocy i wyglądał 
tak, jakby jego mieszkańcy już dawno wymarli. Tylko 
stojący w bramie kawas poselski reprezentował w tern 
prześlicznem ustroniu cieszącą się jubileuszem F ran- 
cyę i opowiadał ciekawym, że panowie dyplomaci po­
jechali na wycieczkę na W yspy książęce...

Sułtan też był w swej ambicyi ogromnie do­
tknięty. Z okien Ildiz Kiosku przedstawiał się oczom 
jego wspaniały widok iluminowanego wybrzeża, 
w którem była tylko jedna jedyna ciemna, posępna 
dziura. To obszerny ogród, otaczający pałac amba­
sady francuskiej, niegdyś rezydencyę Ipsilantyego, 
stał demonstracyjnie zwyczajny, ciemny i tajemniczy, 
jak  przyszłość turecko-francuskich stosunków.

Sułtan, który tak kategorycznie odmawiał żą­
daniom Constansa, polecił zatelegrafować do Paryża, 
że tego rodzaju postępowanie dyplomatów francu­
skich obraża go w najwyższym stopniu, ale dowie­
dziawszy się, żo na oficyalnem przyjęciu w ambasa­
dzie tureckiej w Paryżu nie zjawił się ani jeden 
członek rządu francuskiego, cień boży zrezygnował 
ze skargi, a natomiast odwołał do Konstantynopola 
Muuir beja, który miał wziąć udział w radzie mini-

nych, a wraz z tem uderzeniem przyjdzie refleksya, 
że człowiek ginie, ale dusza narodu i dusza ludu 
zostaje nad grobami tych, co przeszli, co są i co 
przyjdą...

*
Na W isłę zwrócił uwagę p. Bogdan Hof, syn 

nieżyjącego już autora monografii etnograficznej o lu­
dzie cieszyńskiom. Dzięki jogo gorliwym, prawdzi­
wie ofiarnym zabiegom, udało się ściągnąć garść 
W arszawian do Zielonej wsi i rzeczywiście przez 
ten czarodziejski boskidowy zakątek przesunęły się 
wybitne nasze nazwiska... Nasi powinni silnie po­
przeć te usiłowania, powinni zbliżyć się do ludu ślą­
skiego, zasilić go materyalnie — a reszta  sama na­
stąpi... Perlą wśród will je s t domek w stylu zako- 
pańskim państwa Warchałowskich — prawdziwe sty­
lowe cacko w przeeudnem położeniu — istny raj 
wyśniony. P. Jerzy  W archatowski, syn właściciela 
willi, porzucił stanowisko w sądownictwie rosyjskiem, 
aby się calem sercem oddać narodowej sztuce sto­
sowanej i przygotować w tyra celu akcyę, która na 
razie musi ograniczać się do kolekcyonarskich za­
biegów. Zawiązano już towarzystwo z siedzibą w K ra­
kowie —  a jego krwią obiegową właśnie p. Jerzy  
W archałowski. Projektowane lwowskie, towarzystwo 
przemysłu artystycznego „Złoty róg" — powinno 
z Rrakowskiein związać się w jednolitą organizacyę 
pod dewizą mribus unitis... „Zdobnictwo polskie na 
Podhaluu, „Huculszczyzna" Szuchiewicza, „Styl za- 
kopański" p. Stanisława Eliasz - Radzikowskiego, to 
tylko etapy, do jednego wiodące celu. Przez lud 
swojszczyzna, przez lud dusza nasza pierwotna 1...

(Dok. nast.)
Ernest ŁunińsJd.

strów, zwoływanej już po dwakroć w Ildiz Kiosku. 
Dzięki te.nu jednak, że członkowie tej rady odzna­
czają się niesłychaną ignorancyą, uchwał nawet mi­
mo wyjaśnień Muuir beja, nie powzięto żadnych, 
tembardziej, że sułtan tak zawsze skłonny do
ustępstw, nie chce tym razem słuchać nawet o uczy­
nieniu zadość żądaniom, które Constans podyktował 
ministrowi spraw zagranicznych Tetykowi paszy.

Nie można też odmówić racyi niektórym rosyj­
skim i francuskim pismom, które przyczyn tej dzi­
wnej wojowniczości sułtana dopatrują się w niezwy­
kle częstych odwiedzinach ambasadora angielskiego 
w Ildiz Kiosku. Słynący ze swego purytanizmu
w sprawach etykiety, dyplomata angielski tak  wiel­
ką teraz zapałał przyjaźnią dla Turoyi, że nie uznał
za stosowne obrazić się nawet wówczas, kiedy przy­
szedłszy w godzinie recepcyjnej do jego wysokości'1 
wielkiego wezyra, zastał drzwi, o zgrozo, zamknięte. 
Okazało się, że dziewięćdziesięcioletni dygnitarz tu ­
recki usnął sobie spokojnie nad stosem aktów, które 
mu przyniesiono do podpisów, służba zaś, nie chcąc 
przerywać jego spokojnej drzemki, zamknęła drzwi 
gabinetu, nie baczna, że za niemi stoi przedstawiciel 
potężnej Anglii. W  innych warunkach byłby flegma­
tyczny John Buli z pewnością poradził sułtanowi, 
aby poszukał sobie wezyra mniej snu potrzebującego, 
tym razem jednak uwag żadnych nie było, dyploma­
ta  angielski puścił płazem grube uchybienie przepi­
som etykiety, bo teraz Turków mu potrzeba do 
przywrócenia dawnej siły wpływów Anglii w państwie 
„Bożego Cienia". #

Zam iast gniewać się na sędziwego wezyra za 
niewczesną drzemkę, ambasador angielski skorzystał 
ze sposobności, aby węzeł turecko-francuski jeszcze 
bardziej pogmatwać.

Oto pewien Francuz, nazwiskiem Laron, poży­
czył rządowi tureckiemu, jeszcze za czasów sułtana 
Azisa 45.000 lirów. Obecnie pretensya tego wierzy­
ciela wzrosła z odsetkami do poważnej sumki 158 
tysięcy lir, której wypłacenie je s t obecnie — j ak za­
wsze zresztą — dla skarbu tureckiego zupełną nie­
możliwością.

W jakim że jednak stosunku znajduje się ten 
dług rządu tureckiego do angielskiego am basadora? 
W  bardzo prostym. Przebiegły syn Albiouu poradził 
mianowicie Turkom, aby powołali się na wydaną 
przed sześciu laty ustawę, według której wzrost pro­
centów ustaje, jeżeli pożyczona pierwotnie suma po­
dwoi się. Naturalnie fiskaliśoi tureccy chwycili się 
tej uprzejmej rady angielskiej tak zawzięcie, że ob­
szerny wykład dyplomatów francuskich o tem, iż 
nowo wydane ustawy nie działają wstecz, pozostał 
zupełnie bez skutku. Obok Quais et Chanties ma te ­
raz p. Constans jeszcze i pretensyę p. Larona do 
dowolnego użytku, który ku uciesze Anglii nie je s t 
dla Turcyi zupełnie przyjemny...

Na stosunkach osobistych poddanych tureckich 
odbił się zatarg  ich ojczyzny z F raueyą stosunkowo 
bardzo pomyślnie. Odnosi się to głównie do młodo- 
turków, którzy znudzeni już błogosławieństwami Al­
lacha, przesyłanymi im przez Ildiz Kiosk, uciekają 
teraz do Europy na statkach francuskich liczniej i 
bezpieczniej, niż kiedykolwiek. Sułtan ma z tego po­
wodu wiele nieprzyjemności a jeszcze więcej strachu. 
W ostatnich dniach oto uciekł naczelnik morskiego 
sztabu generalnego, wiceadmirał Feich-pasza, który 
nie otrzymawszy pozwolenia na wyjazd tło Karlsbadu, 
tak się rozżalił, że pozwolił się incognito wytranspor- 
tować na pokład statku francuskiego, który na pole­
cenie poselstwa francuskiego zabrał go ze sobą do 
Marsylii. Minąwszy terytoryum tureckie, Feich-pasza 
wysłał czołobitny telegram  do sułtana z zawiadomie­
niem, że wyjeżdża do Londynu, skąd do ojczyzny już 
nigdy nie wróci. Przy bliższych badaniach okazało 
się, że zbiegły wiceadmirał, oprócz „uciułanych" 
300.000 funtów, zabrał także ze sobą plik papierów, 
które opublikowane w Europie, mogą wielce skom­
promitować sułtana i jego najbliższych...

Cóż więc dziwnego, że w Ildiz Kiosku panuje 
obecnie zły humor i niezadowolenie.

Czas odnowienia przedpłaty
s m  „ S ł o w o  P o l s k i e 66.

„Słowo Poiskie" wyróżniające się najobfitszemi 
informacyami, je s t najtańszem pismem polskiein.

Prenumerata za dwa wydania dzienni® wynosi
miesięcznie:

w m ie js c u ...........................................................koron 2*—
z d w urazową dostawą do domu . . 2*60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii ........................................................  2*20
z dwurazową przesyłką w Monarchii . „ 2*70
w N i e m c z e c h ........................................... ..........  4*—
w innych państwach związku pocztowego „ 6 ‘—

(Każda zmiana adresu 40 hal.) 
Prenumeratorzy „Słowa Polsldegou mogą abono- 

waó po zniżonej cenie tygodnik p. t. „ G a z e ta  ś w ią ­
t e c z n a " .

M a t e r y g  W6̂ iaaHe' Pfltera estatnie naweśti K IK O Ł U ' LUDWIG
£  z M iT  P r ó b k i  e d w r e t i i e  w y s y ł a m  H i M  L,w ó w , h o te l  G e o r g e a .

D la  p r e n u m e r a to r ó w  „ S ło w a  'P o lsk iego®
Gazeta świąteczna kosztować będzie ■



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 4 ?>7 ż dniu 19 wrześni*

W© L w o w ie  miesięcznie 30 h.
* odstawą do domu 40 „

HA p r o w m c y i  miesięcznie 40 9

ott> j* P ren™ eJ at« na Gazetę Świąteczną należy przy- 
l l  w r  Adm inistracji tej gazety, ul. Cicha
m n n t  * £ r w,e’»pr o,W  si? jednak n a  a b o n a ­m e n t  „ S ło w a  P o l s k i e g o ”.

Kronika miejscowa.
J u tro :

  W sćh & ń ^ i^ A  ^ ZWartek» Januarytisza — W osp. cz .  Mych.
minut 57 ** °  Soc*z ‘nio 5 minut 49 , zachód o godz. 6

intrn ^ o s*e<̂ s e n ie  S a d y  m ie j s k ie j  odbędzie się 
(u lzoJlj Cawartek 19 bm- o gudz. 6 wiecz. w sali ra-

,! - u 0 2 0 z e n iu  bawiącej w naszem m ieście za- 
ur/ud'0  ̂ t^ wie <̂-*iopisarki, W. Marren©-Morzkowskiej, 
w  ni-it^łr ” J ^ t e l l l ia  dla kobiet* zebranie towarzyskie
ui R c ^m* 0 S01*2, 7 wieozorem w swoim lokalu,ui. łSatorego 11 J p

u pp KC ZN?ttmWió(3Z°lem Mftrrene na przyjęciu

azkańe"8,3̂ ^  l^ ^ o w e ,  jakiemi cieszyli się mie- 
wRM-nn ł̂ 1 ^ rzeJ©2doi Lwowa, oglądając wieczorami 
czuku z ó r? ,lto“ gmachu teatralnego, od jakiegoś 
drzwi ktiT ^  1136 ^wlec ‘̂- Bwi0 lampy u wchodowyeh 
barowe któ Ûe5awQ0 przerobiono, zmieuiająo palniki 
też siPi n- ,re . s*S okazały niedostateczne, na łukowe, 
bvin .181 . Czyż to nie komiczne? Na cóż
d w ó e h  l u s t r z e , h ' ,  D zi!5 P o r z lł d n y  , : u P ie 0  n i e  ż a t , | j e
■Im a • lamp łukowych przed sklepem swo-
światło miańSt0 .08zczędza na trzech lampaoh, których 
Ze wze-1 08i tak bardzo zewnętrzne formy teatru, 
dzo c z e t U Ua Przei0Ż<lżającą publiczność, która bar- 
wie«aor °* ^°- Za*iltwi0uiu swoich interesów, dopiero 
gmach e^ t  .8P*e*z^° (1° Patrii, może oglądać san 
upras a 1 W *nteresie upiększenia miasta w ogóle 

iTu? zarząd miasta, by lampy w lukach frontu 
zanala £uu. podczas każdego przedstawienia był; 
ne* „ ue* Konieozuem też jest, aby dwie „przerobio 

™P7 u wohodu spełniały swoje zadanie. 
otr7vrłi • 3©dnego *© starych pedagogów
ce i« J?Iny wiersz* który tak ironizuje prądy w 

Języków klasycznych w gimuazyaph:
Jedni suszą g r a m a t y k ą  
Głowy uczniom i metryką;
Drudzy, lubiąc e s t e t y k ę ,
Zaniedbują gramatykę:
Każą badać myśl autora,
Od poranka do wieczora:
Inni l e k t u r ę  p r y w a t n ą  
Uważają za przydatną 

» pogłębienia44 pisarza 
(Ku radości autykwarza!);
Ten znów na a r c h e o l o g ó w  
Tudzież wielkich filologów 
Chcąc przerobić uczniów tłumy,
Sprowadza różne albumy,
Rzymskich taranów modele,

Dziwne losy ż o łm e r z a -P o la k a .
(Ciąg daiszy).

z i si9 te£° gorąco Kosiński, nosił pręty
w a ^P om agał w gospodarstwie, w robocie, 
dnóA1>rZe' , y * P° roku praktyki nauczył się robić 
dość zgrabne koszyki.
motrł k  tylko posiadł rzemiosło, które wyżywić go
ucie .natyckmiast w głowie jego zrodziła się myśl
wałsf • Z .Syberyb k tóra tern' łatw iejszą mu się zda- 

> ze nikt na niego nie zwracał uwagi i nikt by 
| 6 a*e Poszukiwał, gdyby nawet polieya zauważyła, 
nflał1 ̂  m a. g0 w mieście, bo mogła sądzić, że się 

aał d'> wmsek okolicznych, 
ruhli * Pszcz^dnością uciuławszy kilkanaście
z Trt ^ P ^ s k i  pożegnał się z kolegami i wyruszył 
n o ł^n - w.  zimie ^  *• »a zachód, idąc wzdłuż 
7 im n i Syberyi. Podróż ta  w czasie
z i a/w ?  ±y*a bardzo uciążliwa i niebezpieczna, bo 
okronno J? ST°z^y dzikie zwierzęta, z drugiej 
mie a aareszcie z trzeciej Buriaci, ple-
bo Y7ań ro?sk-lej bardzo chętnie polujące na zbiegów, 
daie nai-P w *  za każdego pojmanego trzy  ruble i 
tych W h  -’eg0- 0 m  Potrzeba było uniknąć
policvi £rrwWr°®ówJ a w dodatku nie popaść w ręce 
p o d ró ż n e j  ime miał ładnego dokumentu, a wRo s y i
poróż od T p ?  Paszportu nie wolno. Pomimo to,
bo n w e h J  ^ a do Tobolska udała mu się dobrze, 

xir a P |eckhtą w ciągu sześciu miesięcy. 
mifttaairMio ? adeszkaócy bardzo tylko rzadko
bndnio *am7 ^dzie mają pola zasiane; zwykle 
n h S  •W ltyc!1 mlejscach tylko czasowe chaty na 
„ » siejby i zbiorów, prędko po sobie następują- 
JiA ™ A*m . zaś °djeżdżają do miast i wsi, blisko 
^ ^ ^ d r o g l p o l o ż o n y c h ,  zostawiając chaty swe

Lwów, 18 września.

uau

Twierdząc, że historya sztuki 
Jest celem całej nauki.

*
Każdy za czemś innem sięga...
W końcu jest rezultat taki,
Źe ośmioletuia mitręga 
Nie warta szczypty tabaki!

O d p. J o n a s z a  otrzymujemy następujące 
sino: Odnośnie do sprawozdania o schwytaniu spra*, 
kradzieży w moim banku, w dzisiejszym porannym i 
merze szan. pisma, proszę o łaskawe umieszczę* 
sprostowania, iż stary, doświadczony kasyer mego kw - j 
toru, którego przezorności zawdzięczyć należy uchwy­
cenie śladu sprawcy, nazywa się p. Feliks Oc hs .  Za 
tegoż wskazówką urzędnik mój, p. Jakób Mund, śle­
dził sprawcę w towarzystwie ajenta połioyjuego Wein- 
stocka.

M a m y  je s i e d ,  prawdziwie tradycyjną, piękną 
polską jesień. Barwy delikatno w około: niebo jasno- 
błękitne, liście drzew bledną. Słońce jesienne, to akwa­
relista, nie ma ognistych tonów — świat polski w je­
sieni, to cudna akwarela. W ogrodach astry. Na Wy­
sokim Zamku „babie lato*. Srebrzysta przędza leci 
w miasto i stroi pióra eleganokioh kapeluszy i czapki 
wyrobników. Wiatr tka żółtą tkaninę, bo wieczory je­
sienne zimne — coraz więcej zwiędłych liści na zie­
mi ... Na szarym końcu roku u uas dopiero ładuie, za­
prawdę pięknie. Wierzmy, ie  na szarym końou ozasów 
czekają nas lepsze czasy.

W losie ul. Janowskiej nie nastąpi na te­
raz ■— żadna zmiana. W załatwieuiu petycyi mieszkań­
ców owej ulicy o zaprowadzenie oświetlenia gazowego, 
budowę kanału, założenia szkoły ludowej, wybudowa­
nie tramwaju elektrycznego i ustanowienie strażnicy 
policyjnej — zapadła zgodna odmowna uchwała sekoyi 
budowuiezej i finansowej rady —  a więo przewidzieć 
można, że także uohwała pełnej Rady nie będzie inną. 
Jedyne, czego wedle tej uchwały spodziewać się może 
ulica Janowska w niedalekiej przyszłości —  to oświe­
tlenie gazowe, które obejmuje z duiem każdym ooras

K ro n ilca  p o l ic y jn a . Zq strychu realności pod 1. 4. 
w ulicy Św. Michała skradziono służącej Parańce Śpiwuk, scho­
waną tam w koszu książeczkę ga!. Kasy oszczędności na 40 ko­
ron. — Właścicielce sklepu p. Łucyi Stroynowskiej skradziona 
z mieszkania z otwartej komody dwu złote pierścionki, jednę 
monetę pięciokoronową i 36 koron — Na pl-cu Krakowskim 
schwytał dozorca miejski Józef Sadłnwski złodzieja Józefa Mą­
ko, w chwili, gdy wyjął z kieszeni jakiejś kobiecie pugilares, za­
wierający 6 kor. 27 hal Przy rewizyi znaleziono przy złodzieju 
nadto 17 koron i 20 h., które, jak twierdzi, wygrał w ferbla. — 
W ulicy Św. Mikołaja pod 1. 17. otworzono drzwi mieszkania 
p. Kazimierza Wysoczańskiego, porozbijano szafę, biurko i ku­
fer i zabrano wszystkie rzeczy.

Z n a lez io n o . Na placu Bernardyńskim znalazł jeden 
z żołnierzy policyjnych kwit asekuracyjny, wystawiony na na­
zwisko Heleny Dichner.

Kronika krajowa.
K r a k ó w .  M Pierwsze walne zgromadzenie To w. 

„Polska sztuka stosowana41, odbędzie się dnia 23 paź­
dziernika, w środę, o godzinie 7 wieczorem w Muzeum 
narodowym w Krakowie, z następująoym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie z działalności komitetu
tymczasowego. 2. Przedłożenie programu działania 
Tow. i dyskusya. 3. Wybory. 4. Wnioski i iuterpelacye 
członków.

Z powodu zwłoki, zeszłej podczas początkowych 
czynności organizacyjnych Tow.f wystawa oryginalnych 
okazów, oraz wzorów z zakresu polskiej sztuki stoso­
wanej. naznaczona pierwotnie na listopad b. r., odbę- 

zie się w styczniu roku przyszłego, w salach Towa- 
lystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. Ter- 
liny, naznaczone w rozesłanych zaproszeniach, zostają 
mienione. Dla projektów, które, po orzeczeniu komisyi 
>spoznawczej, będą wykonane kosztem Tow., jako 
itai&i termin nadsyłania naznacza się dzień 1 l.&topa* 
a b. r., dla reszty projektów, przedmiotęw artysty-* 
znych, oraz zbiorów — dzień 20 grudnia b. r. Koszta 
rzesyłki w jedną stronę (nie wliczając kosztów opa- 
ow&nia) przyjętych na wystawę okazów, ponosi Toi 
raraystwo. Niezwłocznie po pierwszem waluem zgro, 
ladaenin członków Tow., zostanie ostatecznie uzupełi 
iony i ustalony komitet wystawy, tudzież wybraną 
ędzie komisya rozpozuawoza. Nazwiska człoków koi 
litetu i komisyi ogłoszone zostaną drukiem, ./szelkię 
rzesyłki na wystawę kierować należy do Muzeum na­
ciowego na ręce dyrektora d:a Feliksa Kopery.

Bliższych wiadomości udziela sekretarz komitetu 
rmozasowego Tow. i człouek komitetu wystawy p. Je- 
iy Warohałowski (Muzeum narodowe). Każdego, komu 
skutek nieznajomości, nie posłaliśmy speoyaluej ode- 
vy, prosimy uważać niniejsze zawiadomienie za za­
koszenie do wzięcia udziału w wystawie.

N owy Sąoz. P. 8 t  Rog., ofieyał pocztowy 
Nowym Sączu, któremu dyrekeya poczt i telegrafów

,n — J
Najtańszym a mimo to najlepszym ^proszkiem 

_ _  do zasypywania dla
W I E  m o w l ą t i d z i g c i

jest przez powagi lekarskie polecany

się w zimie zbiegowie i różni złoczyńcy, pokłóceni 
z prawem; tam też nieraz zbójcy zanoszą ciała po­
dróżnych, zabitych i ograbionych zimową porą, aby 
jak  najdłużej skryć ślady zbrodni. Nieraz Kosiński 
przepędzał noce obok takiego rozkładającego się 
trupa, narażając się na karę śmierci, jako zbójca, 
gdyby go tam  złowiono.

Podróż zwykle odbywał lasami, trzym ając się 
z daleka od bitej drogi i wtedy tylko zachodził do 
wsi, gdy mu już zabrakło clileba i soli, które naby­
wał, sprzedając swe koszykarskie wyroby. Na wiosuę 
podróż stała się łatwiejszą, bo jagody, grzyby, 
szczaw i różne korzonki pozwalały mu obchodzić 
się mniejszą ilością chleba, a noclegi podgołein nie­
bem nie były zbyt uciążliwe.

Przybywszy w okolicę Tobolska i mając po­
trzebę zakupienia clileba i różnych drobiazgów, po­
trzebnych w drodze, Kosiński usiadł w lesie, przy­
ległym do m iasta i zaczął pleść koszyki, za które 
miał nabyć, eo mu brakowało. Na nieszczęście jego 
w tę sumą noc z więzienia kryminalnego uciekł ja ­
kiś niebezpieczny zbrodniarz.

 ̂ Polieya otoczyła las obławą, mając nadzieję 
złowić w nim zbiegłego ptaszka, tymczasem zbro­
dniarz uszedł w inną stronę, a biedny Kosiński do­
stał się w jej ręce. Przyprowadzony do naczelnika 
policyi, nie mając żadnych dokumentów, musiał po­
wiedzieć prawdę, kim je s t i co robił, bo wypalone 
na obu ramionach litery B zdradzały go same. Zbie­
ga zamknięto do więzienia i trzymano, dopóki nie 
przyszła . z Irkucka odpowiedź, potwierdzająca ze­
znanie uwięzionego, a że nikomu nie było pilno, 
biedak przesiedział w turmie rok cały ze zbrodnia­
rzami.

Gdy przyszła z Irkucka odpowiedź, winowajcę 
oddano pod sąd. W edług praw moskiewskich, za 
zbiegostwo po raz pierwszy, winowajca otrzymywał

I uderzeń knutem, a jeżeli żył jeszcze, to po wy*, 
.leczeniu odsyłano go do Ochocka lub do Kamczatki, 
a tylko bardzo rzadko na miejsce dawnego po-, 
bytu.

Nędzna figurka Kosińskiego, twarz jego, juk 
zbabczałe jabłko, poorana zmarszczkami, i wątłe 
zdrowie wzbudziły litość w policmajstrze. Zawołał 
więc kata do siebie i polecił mu karę wymierzyć 
łagodnie, bo ludzie tylko bardzo silni mogą wytrzy­
mać sto knutów. W iele ludzi umiera już po cztereclj 
lub pięciu uderzeniach, bo każdy raz wyrywa kawał 
żywego ciała z piec nieszczęśliwej ofiary. W Rosyi 
istnieje ten zwyczaj, że winowajcy, skazani na kau- 
ty, przychodząc na miejsce kary, dają katowi kilka 
rubli, prosząc go o zabicie odrazu, jeżeli byli ska­
zani na śmierć poci knutami, lub o łagodne uderze­
nia, gdy mogli karę wytrzymać.

W dzień oznaczony wyprowadzono Kosińskiego 
na plac publiczny, przywiązano do sań przywróco­
nych i postawionych na podwyższeniu i kat mu wy­
liczył 101 uderzeń, lecz spełniając rozkaz policmaj- 
m ajstra, bił go nie końcem narzędzia kary, lecz 
środkową jego częścią, tak, że biedny skazaniec, 
choć i okrwawiony, uszedł z życiem z tej okropnej 
i nieludzkiej operacyi. Policmajster, z urzędu obecny 
przy wykonaniu wyroku, kazał go odesłać do szpi­
tala, żeby zagoić rany i dać mu przyjść do sił dla 
odbycia pieszej podróży etapami nazad do Irkucka, 
dokąd go przeznaczono.

I  znowu z więzienia do więzienia szedł Kosiń­
ski do Irkucka całe sześć miesięcy obciążony kajda­
nami. Po przybyciu do stolicy wschoduiej Syberyi 
zdjęto mu kajdany i puszczono ua wolność, pozwa­
lając obrać jakiebądź zatrudnienie.

(C. d. n.).
J. 8 . 8.

m m w i k

P u d e r  a n t i s e p t ^ e m y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudelkach z mar 
ką „ O p a t r z n o ś ć * *  w każdej aptece do na 
bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a 44.  —  Pu 

dełko 35 centów.
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p. lgim cj-------------------, „ ^
ryka czeskiego Czernego i na innych pisarzy, który 
nazwy „Tartarów" z dobrym skutkiem używali. Przy­
pominam atoli z tej dyskusyi ówczesuej argument, któ­
rego żadna powaga zwalić ani obalić nie może, mia­
nowicie, że lud tutejszy nazywa, miejscowość naszą 
T a t a r ó w ,  nie zaś Tartarów. Niemcy oczywiście na­
zwali wioskę naszą „Tartarów", a to od Tartareu, co 
oznacza Tatarów, z których napadów w wiekach od­
ległych nazwa ta miejscowości naszej się dostała.

Niemcy, sporządzający mapy geueraluego sztabu 
i mapy katastralne, oznaczyli gminę uaszą także „Tar­
tarów" i w ten sposób nazwa ta fałszywa do uiej 
przylgnęła. Poczta i kolej napisami i stemplami dały 
tej nazwie sankoyę i w ten sposób mamy Tartarów, 
zamiast Tatarowa. Jedna dyrekoya lasów skarbowych 
używa stale nazwy Tatarów i jest nadzieja, że iuue 
władze także za tym dobrym pójdą przykładem.

Nie byłbym tej sprawy poruszał dzisiaj, gdyby 
nie przyśliczne karty z widokami, które wydał właśuie 
właściciel „Edmundowej chaty" p. Łoziński, Są to 
karty bardzo artystyczne, jedną tę mają atoli wadę, 
że w nagłówku także mają nie „Tatarów*, ale nie­
miecką nazwę „Tartarów".

Znany sortymeut tych piękuych kart zabrała 
z sobą pani Festenburgowa do Stanisławowa, która 
rozprzeda je tam na rzeoz „Kuchni ludowej“, której 
jest gorliwą opiekuuką. Nie wątpimy, że wielu chę­
tnych znajdą one nabywców, są bowiem istotnie bar­
dzo piękne. (S . b.)

Otruoie grzybam i. Z Morszyuy donoszą:
W Tyliczu w powiecie raorszyóskim, gospodp-" 

Jnrko Maliniak po powrocie z roboty, spożył z wi 
kim apetytem parę rydzów. Widoczuie były to jaki 
inne grzyby, u nieszczęśliwego bowiem wystąpiły zar 
objawy otrucia, które mimo szybkiej pomocy lekarskie 
zakończyły się śmiercią Maliniaka.

R ę k o p isó w  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
h a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tj 

ko po otrzymania 10 li. marki lub karty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosin 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lit 
C h o rą żc zy zn y  l, 17 .

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n 
w yoh  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r t  
b a za c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  pi 
n u m e ra to ró w .

W  n a s z e j  a d m in is tr a c y i  złożyli ua pomnik Barto 
Głowackiego Drukarz K. 10 h., seminarzysta L. 10 h., sklepik 
N. 20 h., druciarz O. 10 h., razem 50 hal.

Z g ło sze n ia  n a  le k cy e  ś p ie w u  w konoesyonowa 
Szkole Wpani, Stróżeckiej Sobotowej przyjmuje panna Okta\ 
Rojekówna, zamieszkała przy ulicy Długosza 1. 21., a nie pj 
ulicy Długiej L 21, jak to mylnie we wczorajszym numerze poj 
łudniowym wydrukowano

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We środę 18 b. m. po ruz trzeci: „Życie we dwój* 

(La vie en deux), komedya w 3 aktach Henryka Boccage; 
maczył M. Sachorowski. Główne i popisowe role odegrają pp. 
Solscy.

We czwartek 19 b. m. po raz ozwarty: „Jabuka" czyli 
„Święto jabłek", operetka w 3 aktach G. Davisa i M. Kalbecka; 
przekład Ad. Kiczmana; muzyka Jana Straussa.

W piątek 20 bm. po raz pierwszy: „One* (Wienerinnen), 
komedya w 3 aktach Hermana Bahra.

W sobotę 21 bm. po raz piąty: „Jabuka" czyli „Święto 
jabłek", operetka w 3 aftach.

W niedzielę 22 bm.: „Kościuszko pod Racławicamiobraz 
historyczny w & oddziałach ze śpiewami A. W. Lasoty.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie :
We czwartek 19 bm.: „Gioconda", tragedya w 4 aktach 

Gabryela d’Anunzio,
W piątek 20 bm.: „Pod kolumną Zygmunta", dramat w 6 

aktach Aur. Urbańskiego (popularne).
W sobotę 21 bm.: „Komedyanci", komedya w 4 aktach 

Ed. Paillerona.
W niedzielę 22 bm.: Komedyanci.
„Illustraoya Polska" wyohodzió będzie w Kra­

kowie od 1 pażdzieruika wielkie wydawnictwo tygo­
dnik Illustracya Polska, pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego.

Illustracya Polska zamieszczać będzie bardzo 
obficie (20— 40 ilustracyj w numerze) ilustracye z ży- 
oia narodowego i powszechnego, ilustracye ważnych 
bieźącyoh wypadków, doświadozeń naukowych i wyua- 
lazków, nowości teatralnych (w pierwszym rzędzie tea­
trów lwowskiego, krakowskiego i poznańskiego), ilu- 
stracye z dziedziny sportu i mody —  a w dodatkach 
i reprodukcje dzieł sztuki. Illustracya Polska, odzwier- 
oiedlająo co tydzień w rycinach całe bieżące życie ua- 
rodowe i powszechne, będzie wprost niezbędną dla każ­
dego, kto ohce widzieć, co się dzieje w kraju i za 
grauicą.

Do literackiego działu Ilustracyi pozyskane są 
najlepsze belletrystyczue i naukowe pióra.

Illustracya Polska w numerze 1 rozpoczyna druk 
noweli Władysława Reymonta p. t. „Z pamiętnika pau-

Halłi, jej .,Pa“ i ,,Ma“, oraz druk fantastycznej 
beści najpoczytmej.szego dzisiaj z augadskieh pisa- 
, Wellsa p. t. „Gdy śpiący się  zbudzi" —  z ilu- 
Icyami.

W społeczeństwie naszem, zbyt rozłamanem na 
f.ye, Illu stra cya  P olska  zajmie stauowisko bezstrou- 

;o obserwatora. Przyniesie społeczeństwu wytworną 
zdrową karm literacką, a przedstawiając w barwnym  
razie całokształt życia narodowego, umocni wiarę 
własne siły i miłość kraju, daleką od pessym isty- 

jnej goryczy, zbyt silnie zaprawiającej nasze życie 
narodowe.

W tern leży ważne społeczne zadanie nowego 
pisma.

Cena pisma jest nadzwyczaj przystępna (30 ha­
lerzy za wydanie tygodniowe, 60 hal. za dwutygodnio­
we, abonameut kwartalny 3 kor. 90 hal.).

Wydawnictwo jest własnością Spółki udziałowej, 
z poważnych złożonej osób, uznających potrzebę i do­
niosłość takiego wydawnictwa. Redakcyę prowadzi 
Ludwik Szczepański.

Lewandowskiego nowa rzeźba dla filharmonii 
w Warszawie, odsłonięta została wczoraj. Przedstawia 
się pięknie. Znać w niej fantazyę i rozmach artysty, 
który doskonale świadomy warunków perspektywy, 
umiał obie swe grupy utrzymać w doskonale harmoni­
zujących wymiarach, zastosowanych do kąta widzenia.

P. Sironi, pierwsza tancerka nadwornej opery 
w Wiedniu, skomponowała nowy balet, do którego pi­
sze muzykę Józef Bayer.

Zjazd przemysłowy w Krakowie.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Kraków. Zjazd przemysłowy, rozpoczynający 
się dzisiaj w Krakowie, ma ważne zadanie do speł­
nienia. Zadaniem tern podniesienie przemysłu, stano­
wiącego największe bogactwo każdego społeczeństwa. 
Myśl urządzenia zjazdów przemysłowych polskich
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auuu  n-osengarten z Warszawy* bracia Łópieńscy, 
inżynier K. Obrębowicz, Kazimierz Małecki, Michał 
Łempicki, Mieczysław Grabiński, Korneli Kozłowski, 
Felicyan Gadomski, Franciszek Billewicz, Antoni Ko­
walewski.

Zjazd rozpoczął się wczoraj zebro,niem towa- 
rzyskiem w pięknej sali hotelu Saskiego, gdzie człon­
kowie komitetu przyjmowali przybywających uczest­
ników zjazdu.

Dzisiaj o 9 rano odprawił ks. p rałat B u k ó w -  
s k i nabożeństwo inauguracyjne w kościele św. Anny, 
poczem uczestnicy zebrali się na narady we wspa­
niałej auli Collegii Nowi.

W pierwszym rzędzie krzeseł zasiadł namiest­
nik lir. Piniński, delegat ministra handlu, sekretarz 
ministeryalny p. Dobiecki, prezydent miasta p. Frie- 
dieiu, I  wiceprez. m iasta prof. dr. Leo, reprezentant 
uniwersytetu, radca dworu prof. dr. Fryderyk Zoll. 
W dalszych rzędach zasiedli uczestnicy zjazdu, mię­
dzy którymi są także panie.

Zjazd zagaił przewodniczący komitetu gospo­
darczego krakowskiego p. Edmund Z i e l e n i e w s k i  
następującą przemową: „Dostojne zgromadzenie!
W tej samej wspaniałej auli naszej jagiellońskiej 
wszechnicy, zapadła w roku 1899 na IV zjeździ© 
polskich techników, jednomyślna uchwała, polecająca 
stałej dyrekcyi polskich techników zwołanie zjazdu 
przemysłowego. W wykonaniu tej uchwały powołała 
stała delegacya dwa Ko mil e ty : w Krakowie i Lwo­
wie, powierzając tym komitetom przeprowadzenie 
prac wstępnych i urządzenie zjazdu.

Komitet krakowski, w imieniu którego mam 
zaszczyt dziś przemawiać, gorliwie się zajął przy- 
dzielonemi mu czynnościami, a członkowie jego 
z zapałem imali się pracy, gdyż są żywo prze­
świadczeni o potrzebie zszeregowauia się przemy­
słowców polskich, o potrzebie radzenia o sobie,

o potrzebie ujęcia w własne ręce steru spraw za­
wodowych.

Całe społeczeństwo odczuwa konieczność ro­
zwoju ekonomicznego, wie, że jedynie tylko w pracy 
wytrwałej, sumiennej, a w skutkach owocnej, znaj­
dzie środki dla spełnienia swych społecznych, i n a­
rodowych zadań. Ogólna życzliwość, pełne przychyl­
ności poparcie, którego komitet wszędzie doznawał, 
wysoce mu prace ułatwił}7.

Ksiądz kanonik dr. Julian Bukowski, w uniwer­
syteckim kościele św. Anuy, zanosił dziś modły
0 powodzenie prac naszych. Niechaj to będzie dobrą 
wróżbą! Obecność tylu dostojników, tylu reprezen­
tantów naszych najwyższych władz rządowych i 
krajowych, reprezentantów korporacyj naukowych, 
reprezentantów różnych instytucyj i towarzystw za­
wodowych, wreszcie liczne zebranie uczestników 
z różnych stron kraju, świadczą, że wszyscy chcą 
przychylnie śledzić tok prac I. Zjazdu przemy­
słowego."

Dalej w imieniu komitetu złożył mówca podzię 
kowanie za zaszczycenie swą obecnością dzisiejszego 
zgromadzenia nam iestnikowi, prezydentowi miasta 
Krakowa, senatowi uniwersytetu Jagiellońskiego, który 
z całą gotowością i życzliwością sali tej ira udzie­
lił i reprezentanta swego w osobie radcy dworu dra 
Fryderyka Zolla wydelegował, władzom wojskowym 
w osobach: komendanta korpusu generała broni E u­
geniusza bar. Alboriego, komendanta twierdzy mar- 
szałka-porucznika Wilhelma Dessoyica, W. Panów 
dyrektora inżynieryi, pułkownika Jarosław a Stipa- 
novica, dyrektora wojskowego oddziału budowni­
czego, podpułkownika Szymona Ribitscha oraz wszy­
stkim innym reprezentantom  władz i urzędów, któ­
rzy przybyli, wreszcie licznie zgromadzonym ucze­
stnikom.

Po zagajeniu zjazd uchwalił regulamin obrad
1 przystąpił do wyboru prezydyum.

Rzeczywistym prezesem zjazdu wybrany przez 
aklamacyę Andrzej hr. P o t o c k i ,  wiceprezesami 
pp.: poseł Ja n  G o e t z - O k o c i m s k i ,  poseł Henryk 
^ o l i s c h e r  ze Lwowa, Kazimierz O b r ę b o w i c z  

W arszawy i L . F r a n k i e w i c z  z Poznania. 8e- 
łtarzem  generalnym wybrany p. dyrektor Mieczy 
w D ą b r o w s k i  z Krakowa.

Po ukonstytuowaniu prezydyum zjazdu, otwo- 
ł  obrady prezes hr. Andrzej P o t o c k i ,  wskazu- 

j na znaczenie zjazdu dla przyszłości przemysłu 
ajowego.

Hr. P o t o c k i  dziękując zebranym za wybór, 
aznaczył na samym wstępie, że zjazd nie ma ża- 
nego znaczenia partyjnego, lecz zadaniem jego jest 
obro kraju przez podniesienie przemysłu. Obecny 
ierwszy zjazd przemysłowy ma za zadanie przed- 
.awić stan położenia ekonomicznego kraju. W dnl- 
;ym ciągu swego przemówienia zaznaczył mówca.,
> bardzo wielu ludzi bez odpowiednich wiadomości, 
ipowiednich kapitałów i wytrwałości, zabiera się do; 
ykonywania rozmaitych rodzajów przemysłu, a pn- 
ieważ dla braku warunków nie powodzi się im, 
ustępstwem tego jest, że późuiej ujawnia się w spo- 
iczeństwie fałszywe przekonanie, iż nie ma podsta- 
y do rodzimego przemysłu. Zdaniem mówcy należy 
valczać nieufność kapitalistów z jednej strony, 
z drugiej strony przyzwyczajać publiczność, że to- 

ąr rodzimy nie je s t gorszym od zagranicznego. -Po­
żerajm y przemysł krajowy —  mówił hr. Potocki — 
kraj nasz posiada nieprzebrane bogactwo węgla. 
Mamy całkiem niezużytkowane siły wodne. Ziemia 
nasza kryje rozmaite bogactwa w swein łonie. Rę<*e 
domagają się pracy, a ludzie nie mogąc znaleźć jej 
w kraju, emigrują za granicą. Prawda, że wiele ró­
żnych okoliczności utrudnia rozwój przemysłu, ale 
zadaniem zjazdu powinno być wynalezienie na to 
środków zaradczych. Mamy prawo domagać się od 
państwa równej przynajmniej opieki, jak inne kraje.

Mówię „przynajmniej równej*, bo i z tytułu 
dawniejszych zaniedbań i ponieważ jesteśm y ekono­
micznie słabsi, należałaby się nam większa pomoc.

Dalej zaznaczył mówca, że je s t ważnem zada­
niem Zjazdu wystąpić z żądaniem walki przeciw 
fiskalizmowi w opodatkowaniu przemysłu, że nie 
spuszczając się ua niczyją pomoc, należy nam sa ­
mym pracować.

Hr. Potocki zakończył temi słowy: „Sądzę, że 
będę tłumaczem uczuć i myśli zgromadzenia, jeżeli 
na zakończenie zwrócę się myślą ku najdostojniej­
szej osobie monarchy, któremu zawdzięczamy, że 
swobodnie możemy radzić nad rozwojem bytu eko­
nomicznego i wzniosę okrzyk na znak hołdu: Nasz 
najjaśniejszy pan, cesarz Franciszek Józef I. niech 
żyje 1

Zgromadzeni powstawszy z miejsc trzykrotnie 
powtórzyli ten okrzyk.

Imieniem miasta powitał Zjazd prezydent 
F r i o d l e i n ,  imieniem uniwersytetu prof. dr. F ryde­
ryk Z o l l .

Zaraz po powitaniach przystąpił Zjazd do fa­
chowej pracy.

Pierwszy referat p. t. „K artele" wypowiedział 
p. Leopold B a c z ę  w s k  i, kończąc następującymi
wnioskami •

1) Należy dążyć, by rząd przedłożył w naj­
krótszym czasie Radzie państwa ustawę kartelową

Na sezon teraźniejszy
cienki bieliznę stołową z pierwszorzędnych fabryk,  oraz wielki wybór materyj na pokrycia mebli, jako też : Dywany, 
p o rtie ry , kapy, f ira n k i i chodniki po nader niskich cenach. Sukienka 130 cm. sżerok. po 62 ct. i m ateiyi

sprowadziłem największy i najnowszy wybór materyi w ełnianych, jedw a­
bnych, sukiennych, chustek zimowych, flanele i barchany francuskie, pió-

120 cm. szerok. no 40 ct. metr we wszystkich najnowszych kolorach, poleca
mateiyi tenisowe 
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ogólną. 2) Kartele należy uznać za związlu prawne. 
8) Każdy kartel ma być jawnym i zarejestrowanym 
w księgach publicznych. 4) Celem ukrócenia nad­
użyć kartelowych, winno przysługiwać rządowi pra­
wo zastosowania na polu polityki rłowej i taryfowej 
takich środków, które zdołałyby nadużyciom tym za- 
pobiedz. 5) Należy ustanowić radę „monopolowo- 
kartelową", której zadaniem byłoby funkcyonować, 
jako ciało doradcze ministerstwa handlu. 6) W szel­
kie urzędy, lub sądy, które miałyby być ustanowio­
no wskutek mającej nastąpić ustawy kartelowej, 
winny stauowić część integralną ministerstwa han­
dlu, jednakowoż są pomyślane, jako ciała zupełnie 
samodzielne. 7) Ustawa kartelow a winna zawierać 
takie postanowienia, któreby wzbraniały kartelom 
przeszkadzać w powstawaniu przemysłów, a zwła­
szcza przemysłów rodzimych w nieprzemysłowych 
lub mało przemysłowych krajach naszej mo­
narchii.

Następnie wygłosił prof, dr. Stanisław G ł ą ­
bi  ń s k i  refera t p. t  „Przemysł a podatki".

Po rzeczowych wywodach, popartych datami 
statystycznemu wniósł prelegent: Zjazd przemysło­
wy raczy uchwalić, że w interesie rozwoju przemy­
słu uważa za niezbędno: 1. Stanowcze zerwanie 
z systemem autonomicznych d o d a t k ó w  do po­
dał ków bezpośrednich, szczególnie dodatków krajo­
wych. 2. Uwolnienie wszelkich lokali przemysłowych 
tak własnych, jak  najmowanych, od p o d a t k u  do-  
rn o w e g o  klasowego i czynszowego, tudzież od 
g m i n n y c h  p o d a t k ó w  c z y n s z o w y c h .  3. 
Uchylenia wszelkich podatków ko  n s u m c y j n  ych,  
które obciążają produkcyę, mianowicie podatku od 
nafty, od soli, używanej dla celów przemysłowych, 
akcyzy od drzewa i węgla w miastach zamkniętych, 
opłat gminnych od spirytusu denaturowanego, nie­
mniej akcyzy i podatków konsumcyjnych od nie­
zbędnych środków żywności. 4. Uchylenia wszelkich 
niejasności ustaw podatkowych i stworzenia organi­
zm cv i s ą d o w e j  dla ochrony obywateli przed za­
pędami fiskalnymi organów skarbowych.

Z  sali sądowej.
Lwów, 17 września.

(Echo rozruchów głodowych.)
Dziś przed trybunałem zwykłym, któremu prze­

wodniczy radca P h i l i p ,  toczy się rozprawa przeci­
wko Janowi Seuiów, dozorcy domu, Dmytrowi Iwa­
nickiemu, zarobnikowi, Ludwikowi Pisza, term inato­
rowi blacharskiemu, Józefowi Salzmanowi i Mikoła­
jowi Kokotowi.

ProkuFutorya państwa oskarża ich, że w dniu 
15 lipca, podczas pamiętnych zajść przed miejskiem 
biurem pracy, przez to, żo nie usłuchali wezwania 
do rozejścia, podnosili okrzyki: „hurra! nie dać
aresztować, odbić, gwałtu, ratujcie" dopuścili się 
występku zbiegowiska i oporu przeciwko władzy.

Salzman oprócz tego odpowiada za kradzież 
kiełbasy wartości j e d n e j korony, popełnioną na 
pl. Teodora. Gdy go aresztowano, miał, wedle aktu 
oskarżenia, k rzyczeć: „dajcie mi robotę, albo jeść; 
ja  muszę rabować, bo już dwa dni nic nie jadłem . 
A gdy go aresztowano, miał zawołać: „koledzy, nie 
dajcie mnie!"

Trybunał składa się z radcy P h i l i p  a ,  jako 
przewodniczącego i radców N a h li k  a , G i z o w- 
s k i e g o  i W i e r z b i c k i e g o ,  jako wotaptów; o- 
skarża adyunkt sądowy L u b i ę  n i  e c k i ,  Seniowa 
i Piszę broni dr. W  a s s e r , inni oskarżeni stają 
bez obrońcy.

Pierwszy oskarżony, Michał K o k o t ,  do wmy 
się nie przyznaje, znalazł się przed miejskiem biu­
rem pracy, bo stracił w sobotę 18 lipca zajęcie, 
które miał przy budowie gościńca w Winnikach. 
Udał się z całym tłumem ul. Serbską w kierunku 
do Rynku, bo myślał, że jakiś poseł prowadzi ich 
do magistratu. W ezwania adjunkta policyjnego Mi- 
traszewsldego do „rozejścia się", nie mógł usłuchać, 
bo tłum był tak  wielki, że oskarżony nie mógł się 
ruszyć.

Oskarżony S e n i ó w do winy się nie poczuwa, 
na placu Bernardyńskim wcale się nie zatrzymał, bo 
skoro się tylko zjawił na placu, jakiś nieznany pan 
uderzył go laską i kazał bez wszelkiego powodu 
aresztować.

Dmytro I w a n i c k i ,  zarobnik, znalazł się na 
płacu Bernardyńskim z ciekawości, bo słyszał, że 
tum są krzyki i hałasy. Krzyczeli „bo to durny ro- 
|zum“; przyznaje, że krzyczał „hurra", ale bez do­
datków. Przepisu, że policyanta trzeba „koniecznie" 
'słuchać, nie znał. Był przytem wszystkiem trochę 
podpity.

Ludwik P i s z a ,  idąc z placu Maryackiego na 
obiad, spotkał wojsko i na placu Maryackim bez 
wszelkiego powodu, przez agenta Przestrzelskiego 
został aresztowany.

Józef S a l z m a n  przyszedł na plac Teodora, 
by sobie kupić chleba i tam bez powodu rzekomo 
aresztowany został. Zarzutom, jakoby krzyczał „ja 
muszę rabować", przeczy. Gdy go aresztowano, u- 
ciekał, bo nie chciał „zadarmo" siedzieć.___________

Z n a k o

Staje jako świadek kapral policyi Józef B i e ­
l i z n a ,  aresztował Kokoła i Seniowa, pierwszego, 
ponieważ rzekomo szedł na czele tłumu, a drugiego 
pouieważ nie usłuchał wezwania komisarza do „ro­
zejścia się". Ponieważ zaś tłum rzucił się na niego, 
na rozkaz komisarza puścił Kokota,, którego agent 
Przestrzelski następnie powtórnie aresztował, odda­
jąc go patroli wojskowej.

Świadek złożone w śledztwie zeznania dzisiaj 
znacznie osłabia.

Świadek ten już w śledztwie był t r z y  r a z y  
słuchany i każdym razem inaczej zeznawał.

Kapral policyjny B e r e z o w s k i  zeznaje, że 
Seniowa aresztował na polecenie agenta P rzestrzel­
skiego.

Agent policyi P r z e s t r z e l s k i  zeznaje, że 
Kokot „był prowodyrem tej całej burdy". N ie  j e s t  
p e w n y ,  źe drugim przez niego aresztowanym był 
oskarżony Seniów.

Ponieważ adjunkt policyjny Mitraszewski, który 
w krytycznym dniu pełnił służbę, je s t obłożnie chory, 
prokurator zażądał odczytania jego zeznań, czemu 
sprzeciwił się obrońca. Trybunał po naradzie odrzu­
cił wniosek prokuratora.

Józefa M i c h a ł ó w ,  straganiarka na pl. Teo­
dora, zeznaje, że jej ktoś z beczki zabrał trochę 
kiełbasy, ale nie poznaje, czy to był który z oska­
rżonych.

Przesłuchano jeszcze kilku polieyantów i od­
czytano akta sądowe, poczem postępowania dowo­
dowe zamknięto.

Trybunał odrzucił wniosek prokuratora, by 
sprawę Kokota wyłączyć, poczem po playdoyer pro­
kuratora i obrońcy i krótkiej naradzie ogłosił nastę­
pujący wyrok:

Michała Kokota zasądza się n a  14 dni aresztu. 
Seniowa na 3 tygodnie, Iwanickiego na jeden miesiąc 
ścisłego aresztu, Plażę na 2 tygodnie ścisłego are­
sztu a Salzmana na dwa miesięce ścisłego aresztu.

Trybunał wszystkie oskarżonym zarzucone czyny 
przyjął za udowodnione. Wszyscy zasądzeni, z wy­
jątkiem  Seniowa, wyrok przyjęli.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 18 września.

K o n feren cye  po lityczn e ..
Wiedeń. Prezydent ministrów dr. K 5 r b e r

konferował wczoraj z wybitniejszemi osobistościami 
politycznemi, a przedewszystkiem z bawiącym we 
Wiedniu marszałkiem czeskim, księciem Lobkoyicem, 
z ks. Fryderykiem Sehwarzenbergem, z prezydentem 
Izby posłów hr. Vetterem, dalej z Praadem, drem 
Stranskym i Heroldem.

W ybory w  Czechach.
Praga. PoliłiJc donosi, że książę Schwarzen- 

berg nie będzie więcej kandydował do Sejmu cze­
skiego, a to z powodu zawarcia konpromisu między 
czeską szlachtą feudalną a  niemiecką szlachtą,

H . K . T .
P o z n a ń .  Pomyślny dla oskarżonych wyrok 

w procesie lesznieńskim, o rozwiązany wiec w Go­
styniu, oraz wynik procesu toruńskiego, bardzo sce­
ptycznie oceniany przez niemiecką opinię publiczną, 
uchodzi tu w kołach polskich za wypadek pierwszo­
rzędnej wagi, który uniemożliwi na razie rządowi 
przeprowadzenie projektowanych ograniczeń dla Po­
laków, na polu prawa stowarzyszania się i odbywa­
nia publicznych zgromadzeń. W lutym br. wypraco­
wano podobno w ministerstwie spraw wewnętrznych 
i w ministerstwie oświaty wszechstronny plan ogra­
niczenia praw polskiej prasy, towarzystw i zebrań 
publicznych. Pbm ten, wypracowany pod kierowni­
ctwem ministeryalnego radcy Kuglera,* miał się po­
woływać na sądownie stwierdzone rzekome naduży­
cia Polaków na polu prawa o stowarzyszaniu się.

Poznań. W  tym miesiącu jeszcze ma się od­
być dalszy ciąg procesu przeciw polskim akademi­
kom, przerwany celem odebrania zeznań od świad­
ków, znajdujących się za granicą Niemiec.

Car w e  F ra n c y i.
P a r y ż .  Dzienniki nacyonalistyczne, które do­

tychczas bardzo sobie chwaliły sojusz Francyi z Ro-. 
syą, obecnie zwróciły front, oziębły w swych sym- 
patyach dla sojuszu’francusko-rosyjskiego i wystę­
pują przeciw niemu.

Organ Casagnaca Autoritć obawia się, że przy­
mierze Francyi z Rosyą na nic się nie przyda, i że 
jest  dla Francyi bardzo drogiem. Sojusz ten został 
zawarty celem zapewnienia odzyskania utraconych 
prowincyj, tymczasem skutek jes t wprost przeciwny. 
Rosya nakazuje Francyi zachowywać się spokojnie, 
co nie może doprowadzić do tego celu, wobec czego 
sojusz z Rosyą jes t zbyteczny.

Organ nacyonaiistyczny Soleil p isze: sojusz 
z Rosyą na nic nam się nie przyda. Może być, iż 
dogadzał on próżności Feliksa Faura, ale dla F ra n ­
cyi nie przedstawia on żadnych korzyści, lecz przy­
nosi jej tylko upokorzenie.

P a r y ż .  J e s t  rzeczą pewną, że car zaprosi 
obecnie prezydenta Lónbeta, aby go odwiedził w P e­
tersburgu w maju r. 1902, po przeprowadzeniu wy­
borów do Izby deputowanych.

D u n k i e r k a .  P iez. Loubet przyjmował misyę 
belgijską, wysłaną na jego powitanie. Loubet zape­
wnił wysłańców Belgii o stałej przyjaźni Francyi dla 
Belgii. Po obiedzię, wydanym na cześć Loubeta, od­
był się wieczorem bal. Miasto i port iluminowano. 
Prezydentowi urządzano przy każdej sposobności 
owacye. Deszcz ustał, panuje jednak silny wiatr, tak, 
iż obawiają się, źe wylądowanie carstwa opóźni się.

Poznań. Katoli k i centralna Koeln. Yolks Ztg. 
w artykule o położeniu katolików niemieckich w pro- 
wincyi poznańskiej, wzywa ich do łączenia się w to­
warzystwa i tworzenia organizacji odrębnej od pol­
skich katolików.

Wiedeń. Ministerstwo handlu odmówiło pro­
śbie stowarzyszenia kupców w Katowicach, o urzą­
dzenie połączenia telefonicznego między górnym Ślą­
skiem, austryackim Śląskiem a Galicyą, podając 
jako powód, że obecnie nie ma środków na urzą­
dzenie tak  wielkiej linii telefonicznej.

Berlin. Matka i żona zamordowanego amba­
sadora K ettelera odmówiły przyjęcia ks. Czuna, który 
je  chciał odwiedzić.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Nowa powieść SienkieWioza. (Tel.) P o ­

z n a ń .  Kuryer Poznańslci ogłasza, że niebawem roz- 
pooznie druk nowej powieści historycznej Sienkiewicza: 
„Sobieski pod Wiedniem“. Pierwsze rozdziały tej epo­
pei już są napisane.

Nowy biskup warmiński. (Tel.) P o z n a ń .  
Z Rzymu nadeszła bulla z nominacyą kanonika Her­
mana na biskupa sufragana warmińskiego. Ponieważ ks. 
dr. Hermann był posłem z okręgu olsztyńsko-reszel ■ 
skiego, opróżni się ten mandat i rozpisane będą pe­
wnie niebawem nowe wybory, przyczem wyłoni się 
kwestya postawienia polskiego kaudydata.

Soldatesoa. (Tel.) C i e s z y n .  Dziś o godzinie 
trzeciej popołudniu rozpoczyna się rozprawa przeciw 
kupcowi Aufrichtowi, którego oficer Strosso posiekał 
na ulicy dnia 3 sierpnia tak straszuie, iż go inusiauo 
odnieść do szpitala, Strosse skarży Aufrichta o obrnzę 
honoru, której miał się Aufrickt dopuścić, wyrażając 
się źle o Strossem w restauracyi d. 27 lipca br. Roz­
prawa budzi wielkie zajęcie.

Cło na książki polskie. (Tei.) K r a k ó w .  
Z Warszawy donoszą tutaj, że zaprowadzone niedawno 
clo na książki polskie z zagranicy zostauie niebawem 
zniesione.

Defraudaoya. (Tel.) K o ł o b r z e g .  W tutejszej 
Kasie oszczędności odkryto znaczną defraudacyę.

Mianowania- (Tel.) W i e d e ń. Minister oświa­
ty zatwierdził następujących docentów : dra Ednmuda
Kowalskiego jako pryw. doeeuta dla hydroterapii na 
wydziale, lekarskim uniwersytetu lwowskiego*, prof. 
szkoły realnej w Krakowie Tad. Grabowskiego, jako 
pryw. doeeuta dla historyi literatury polskiej i nauczy­
ciela semiuaryuin w Krakowie Stanisława Tolłoczkę, 
jako pryw. doceDta fizykalnej chemii, obu na wydziale 
filozoficznym wszechnicy JagieLońskiej; wreszc e dra 
Wacława Chlumsky'ego, jako pryw. doueutu powszech­
nej, speoyalnej i ortopedycznej chirurgii.

Depesze handlowe z d. 18 b. m.
18 września. Dzid o godzinie 10 miuui 30. 

przed polud. notowano; Marki niemieckie 117*17 Kenta majowa 
08*45, Węgierska renta koronowa 0?'45, Akcye kredytowe 
61550, Kredytowe węgierskie 621*—, Bank auglo-austryack 
260*— , Unioubank 518'—, Batikverein 427*—, Laonderbank 
332*—, Kolej pań. 612*50, Lombardy 8 :50, Eibenthal 455. 
Towarzystwo akcyjne broni — •— A kcye t touiowe —*— Alpi- 
ny 336—, Kima VI urany a 406'—, Pruger Eiseu 1S38 —,
Losy tureckie 94*76, Kuble 253*—, 20-frank ów  ,
Boden-Credit ~*—f Trumwaye —'— Akcye gal- Banku hip# 
532. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1803 — *—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Usposobienie spokojne.
B e r l in ,  18 września. O godzinie 12 m. 15 uotowuuo: 

Kredyty I93'0u, Dteconto Comiuuudit 'l73 2o.
Tendencya spokojna.
WiedleiH, 18 września. (Giełda zbożowa).
Pszenica ua jesień 7*95 do 7'96, pszenica na wiosnę 8.44 

do 8 45, żyto na jesień 7 07 do 7 08, żyto na wiosnę 7*35 do 
7 36, kukurydza na lipiec-sierpień od 0‘— od 0*~, kukurydza 
na sierpień-wrzesień od 5*43 do 5 44, kukurydza na wrze- 
steń-październik od 6 44 do 5*45, kukurydza na maj-czerwiec od 
6*79 do 6 80, owies ua jesień od 6*88 do 6 84. owies na wio­
snę od 7*18 do 7*19, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*— do
14*10, rzepak na wrzesien-październik od —*— d o  , rzepak
na styczeń-luty od — do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od —.— do —*—

Kursa pszenicy spokojnń, reszta słabo.
Pochmurno.
Elami agłewaft, 18 września. Pszenica na październik od 7*85 

do 7*86, pszenica na kwiecień od 8 30 do 8*31, żyto na paź­
dziernik 6*69 do 6 70, żyto na kwiecień od 6 99 do 7*—, owies 
na październik od 0 46 do 8*47, owies na kwiecień od 6*89 do 
6*90, kukurydza na sierpień od 5*08 do 5 09, kukurydza na 
wrzesień 5 15 do 5*16, kukurydza na maj 1002 od 0*— do 
0.—- Rzepak na sierpień —*— do —*—.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie lepsze.
Pochmurno.

T l l lS f i  PW flirp tn U fP  Z fabryki M E R L I C Z i a  w  K ra k o w ie
lU l iu  b jy C ii CIU W e  s ą  do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie iak i na orowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
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Z  p r o w i r t c y i .
Z nad Fopradu, 14. września.

(Przystanek kolejowy w Piwnicznej).

W r. 1877, w czasie, kiedy budowano kolej Tar- 
aów-Orlo, wystawiono budynek stacyjny wprawdzie na 
gruntach Piwniczuej w przysiółku „ H a n a s z ó w a l e  2 
kilometry od właściwego miasteczka. Dla kogo zbudo­
wano tę stacyę? — niewiadomo. Wszak kilka chat, 
tworzących ten przysiółek, nie potrzebowało stacyi. 
Pość, że jak wiele staeyj na linii kolejowej Tarnów- 
priów, tak i stacyę Piwniczną umieszczono poza wła- 
fcciwem miejscem przeznaczenia.

Dzisiejszy zarząd kolejowy stara się przez zapro­
wadzenie tak zwanych „przystanków“ zaradzić wielkim 
fziiodom, jakie z takiego umieszczania staeyj płyną. 
Więc i Piwniczna otrzymała taki przystanek. Lecz urzą­
dzenie tego przystanka wzmożouemu obecnie ruchowi 
już nie wystarcza. Położony u stóp wysokiej skały, 
jia której wznosi się Piwniczna, przystęp ma wielce 
litruduiony ; jeżeli dodamy jeszcze drogę, prowadzącą 
;}o tego przystanku, niemożliwą, o wielkim spadku, na- 
Ftroszoną bryłami kamieni i znajdującą się w stanie, 
Kory wprost urąga wszelkiem pojęciom nie już wygody, 
ple możliwości istuienia czegoś podobnego, to łatwo 
Fobie wyobrazić, jak korzystanie z tego przystanku jest 
Utrudnione.

Sam przystanek jest tak prymitywnie urządzony, 
jo tylko zawdzięczać możną opatrzuośoi Bożej, iż do­
tychczas nie było żadnego wypadku przejechania lub 
rozbicia kogo z publiczności. Wyobraźmy sobie zwykłą 
Lidkę strażniczą, obok której wznosi się wał o dłu­
gości kursujących tu pociągów osobowych, składająeycli 
fię z kilku zaledwie wagonów, a szerokości zaledwie 
trzymetrowej. Przestrzeń ta służyć ma publiczności za 
j.i-Tou. Podczas nadjeżdżania pociągu publiczność 
pzepiać się dopiero musi ogrodzenia, żeby nie dać się 
porwać prądom, wytworzonym przez pędzący pociąg.

Twórca tego urządzeuia wyobrażał sobie zapewne, 
je przystanek ów nie będzie widział innej publiczności, 
jak juhasów, pasących po poblizkicli górach, wertepach 
| skałaoh, przyzwyczajonych do silnych wiatrów i wi­
chury i ratujących się od zrzucenia w przepaść cze­
pianiem się skał. Tymczasem juhasi aui myślą korzy­
stać z urządzeń tutejszego przystanku i pasą sobie 
pwce najspokojniej w górach, a z każdym rokiem 
pwiększa się ruch osób, dla których szanowna dyrekeya 
kolejowa w Krakowie nie może się zdobyć na najzwy­
klejsze dogodności. Roczna frekweneya pasażerów idzie 
w tysiące, dochód ze sp. biletów wyuosi 10— 12
tysięcy koron i za tę cenę nie mogą się doprosić tu­
tejsi mieszkańcy wybudowania jakiego schroniska, na 
wypadek deszczu lub śniegu.

Tutejsza luduość emigruje czasowo za robotą na 
sąsiednie Węgry lub do Niemiec częstokroć w bardzo 
wielkiej liczbie. Zdarza się, szczególniej w zimie, pod­
czas trzaskających mrozów, że oczekujący pasażerowie 
szturmem zdobywają budkę uaszego buduika, odgadując 
instynktownie, iż za murami skromnej budki musi być 
choć trochę ciepła, które ich zdoła ochronić przed 
zmarznięciem. Czyż mamy zapewniać, jakie niebezpie­
czeństwo grozi rodzinie i mieuiu budnika w czasie ta­
kiego masowego szturmu? a jakie ruchowi kolejowemu?

Prawdopodobnie Dyrekeya kolejowa w Krakowie 
przystąpi dopiero do rozszerzenia tutejszego przystanku 
wówczas, gdy będzie do tego zmuszona jakim wypad­
kiem, jakiem nieszczęściem, za który trzeba będzie 
dobrze zapłacić. Niechby wreszcie Dyrekeya w czasie 
tutejszego jarmarku, wśród silnej frekweucyi pasażerów 
przysłała tu urzędnika, któryby przypatrzył, się z ja- 
kiemi truduościami musi walczyć budnik? i na jakie 
niebezpieczeństwo narażeni są podróżni? W interesie 
bezpieczeństwa publicznego prosimy usilnie o rozsze­
rzenie i lepsze urządzenie przystanka.

Nowo otworzony

M M  mundurowania
P. p, Oficerów i Urzędqików 

w e  L w o w i e  — u l i c a  K o p e r n i k a  1. 12

JA K Ó B A  B A Ć IÓ A
byłego długoletniego przekrawacza i kierownika pra­

cowni krawieckiej firmy
H. StOSENTHALA i 3. CALDERONIEGO

poleca się 6832 4—1
Szan. P. T. Publiczności, że wykonuje wszelkiego 
rodzaju uniformy dla P p .  Oficerów, Urzędników, 
jednorocznyoh o c h o tn ik ó w , Studentów i straży  

skarbowej 
po cenach umiarkowanych.

Dział ekonomiczny.
W ia d o m o ś o i  g ie łd o w e .

W ie d e ń ,  17 września.
Jakkolwiek w dziale efektów żelaznych z po­

wodu ustania sprzedaży egzekucyjnych i realizacyj­
nych nastąpiło uspokojenie przy równoczesnera po­
prawieniu notowań, pozostał niemniej ta rg  w ogóle 
słabo usposobiony. Głównym powodem są bezustanne 
ataki kontraminy, których zeslabła spekulacya ode­
przeć nie może. Tak było z wyprawą na efekta że­
lazne, o której obecnie twierdzą, że była aranżowa­
na przez czeskich magnatów żelaznych w tym celu, 
by zdemolować kurs akcyj towarzystwa Kima Mu- 
rany i w ten sposób zniewolić je do bezwarunkowego 
poddania się stypulaeyom nowego kartelu  żelaznego. 
Celu wprawdzie nie dopięto, gdyż akcye Kima, jak ­
kolwiek się znacznie obniżyły, nie spadły dzięki in- 
terweneyi Baukyereinu tutejszego i niemieckiego ban­
ku w Berlinie tak  dalece, aby towarzystwo musiało 
się aż poddawać na łaskę lub niełaskę.

Jak ie zaś za to olbrzymie stra ty  poniósł przy 
tej sposobności tutejszy targ, nie wchodzi naturalnie 
wcale w rachubę przy tak  bezwzględnych niemal 
rozbójniczych operacyach. Teraz kontrmina zmieniła 
przedmiot swych ataków i zwróciła się z całą forsą 
przeciw austryackim kredytom i staatsbahnom, głównie 
zaś przeciw pierwszym. Jako powód podano tę oko­
liczność, że akcyjne towarzystwo budowy maszyu Si- 
gla rozda tego roku zamiast 40 tylko 16 koron dy­
widendy. Wprawdzie posiada zakład kredytowy tylko 
niespełna dwieście sztuk tych akcyj, tak, że cała j e ­
go s tra ta  wyniesie raptem około 5000 koron, ale dla 
kontrminy je s t to zupełnie wystarczającem, aby zaata­
kować nawet pierwszorzędny efekt, którego przecież 
tu tejsza spekulacya i tak obronić nie potrafi. Że 
przy tej sposobności spadły gwałtownie akcye wszyst­
kich towarzystw budowy m i szyn i wagonów, je s t zu­
pełnie naturalne i ułatwia tylko postępowanie kontr­
miny. W  tych warunkach zakończono obrady w Ci­
chem i dość przygnębionem usposobieniu, żywiąc ma­
ło nadziei na rychłą poprawę.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-iraukówka

Kura lwowski:
. plącą: 245*—

,  11760
.  10*16

ftądafei 255*— 
,  117*76
.  10.18

(Bank rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 18 września.
r*iś notujemy sa 50 kilogramów loco Lwów  

W a lu ta  k o ro n o w ą .
Pszenica gotowa 7*50 do 770. Pszenioa nowa 7*26 

do 7 50 Żyto gotowe od 6'30 do 0*70. Żyto nowe od 
6 25 do 6’76 Owies obroczny 6*60 do 0*80. Owies nowy od 
5'80 do 630 Jęczmień pastewny 5*25 do 6*60. Jęczmień 
browar. 0*26 do 7*— Rzepak nowy 12*80 do 13*26. Lnianka 
10*75 do 11*—. Groch pastewny 6*50 do 6*76. Groch 
do gotowania 7*— do 9*—- Wyka —'— do — •— bobik 0*— 
do O —. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza nowa 6*— do 0*20 
Kukurydza stara *— do *—• Clnuiel za 60 kilo 80*— 
do 100*—. Koniczyna czerwona 50*— do 56*— Koniczyna biała 
40*— do 60*— Koniczyna szwedzka —*—- do —*— Tymotka 
20*- do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*26; paritas 
Tarnopol na terminu 16*— do i6*50.

Przy obrotach ograniczonych usposobienie niezmienne.

Kartel żelazny. W ostatnich dniach mówiło 
się dużo o zbliżeniu między austryackiemi a węgier- 
skiemi fabrykami żelaza i o rzekomych rokowaniach 
w sprawie odnowienia rozwiązanego kartelu. Okazuje 
się jednak, że rokowania te należą do najzupełniej­
szych bajek, obecnie bowiem nie można absolutnie 
oczekiwać odnowienia żelazuego kartelu.

Wydawca i odpowiedzialny red ak to r:

S I  a n  i f i i h i w  H o s  s o  w i s  k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 września b. r.

H o te l G eo rg efa . W. Rostworowski z  Torskiego, W.
Klika z Czerniowiec, B. Ambrożewicz z Nowosielicy, H. Ga­
wroński z Rosyi, B. Popper z Wiednia, F. Bocheński z Mużylo- 
wa, S. Politzer z Radowiec, M. Mokrzycka z Kamionki, W. Czar­
toryski z Pełkini.

H o te l F ra n c u sk i.  J. Dobrowolski z Doliny, A. Lipski 
z Rosyi, J. Pókim ki ze Stryja, H. Hegele Wiednia.

H o te l E u ro p e jsk i.  St. Csura z Wiednia, J. Starzyń­
ska z Jachorowa, W. Czajkowski z Bóbrki.

H o te l JSellevue. J. Gelber z Czernichowa, E. Fried- 
mann z Wieliczki, Ig. Hlebowicki z Howa, L. Koch z Wie­
dnia, O. Steinschneider z Wiednia, M. Landau z WieLczki, M. 
Geschwind z Rzeszowa.

G r a n d  H o te l.  Dr. Rokoch z Tarnowa, J Jahn z Pragi, 
B Gasser z Ołomuńca, A. Schwarz z Gotelberg, A. Blankopf, 
A. Moldauer z Wiednia.

N A O E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr.'Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpit. powszechnego powrócił z Lu­
bienia i ordynuje jak  dawniej, Chorążczyzna 25.

6856 5 — 1

Dr. Karol Haisiś 6586

powrócił i ordynuje od 3 do 4 . ul. Grodzickich l. 8 

ADW O KAT

D r .  W i l l i e i f i i i  I H I e l i e l
otworzył kancelaryą w Skolem. 6921

Dr. Kazim ierz
K r u s z y ń s k i

powrócił i ordynuje w chorobach płuc i krtani.
Ulica Akademicka nr. 16, I. piętro. Telefon 1. 159.

6866

Dr. Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jaglell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W  K A R L S B A D Z I E
po 20 kwietnia do 1 października Drei Staff], Alte Wiesee

N ajdokładniejszy rozkład pociągów

|  K u r y e r  ko le jo w y
zawierający także ceny biletów kolejowych do wszy­
stkich stacyi. W szędzie do nabycia. Cena 12 ct.

Mydła natłuszczone zamiast
zw ykłego toaletow ego — kto dba o gładkość 
i miękkość skóry i nie chce narazić się na pryszcze 
od niewiadomej jakości mydeł, będzie używać powyż­
sze mydła z koncesyouowanej Lwowskiej Fabry­
ki Chemicznej „TLEN*, odznaczonej złotym me­

dalem, Cena 4 0  groszy.

Mydło formolowe d z i el n i ej s z.y ś r o d e k d esy uf e k cy j -
ny dla akuszerek. MYDLĄ rumiankowe, bardzo 
delikatne wyłącznie dla mycia małych dzieci. —  Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Uważać na mar­

kę fabryczną! 4411

m m m m m m i

Komisowy skład

K a s
ogniotrwałych
najlepszej jakości, po ce­

nach bardzo niskich.
Wiele listów pochwalnych 

do przeglądnięcia.

Jan Schumann
Lwów, ul. Akademicka 3.

6898 5-2

NSSj

P fiS
W

D O M  L E C Z N I C Z Y  w

p-rewei f-ry i Dobrowolskiej
Villa non Andreas I P f c r  15. 

wykwintna (UmiTnya kuchnia, w szelki koiJort, 
wanny, tusze, Ala śttyur, Liegekur. Pełna opieka. 

Ceny umiarkowane. Desynfekcya ścisła.

K O N K U R S .
Do sklepu Kółka rolniczego w Sehodnicy potrze* 

bny zaraz k i  e r  o;tv n i  k, gruntownie obeznany z han­
dlem spożywczym, biegły w budialteryi i korespon- 
doncyi, z kaucyą koron 1000 de 2000.

Oferty wnieść należy najdalej do 25 września br. 
do zarządu Kółka rolniczego w Schodnicy i żaojmtrzyą 
)e w odpisy świadectw i reforeucye, nu loży podać 
także wymagano honoraryum. Zgłoszenia nieuwzględ- 
nione pozostaną bez odpowiedzi. 6910 3-2

firmy 4065

Roman Drobner
w  Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskich).

Ilustrowany cennik

Przyborów do rybołówstwa
rozsyła darmo i opłatnie.

N O W O Ś Ć !
Polski podręcznik do rybołówstwa. 

prof. Rozwadowskiego  
Cena 4 korony.

&33S

tismm c<3
. O

K ę c k a  F a b r y k a  & ukna 6108

Rt ZAJĄCZEK i LANKOSZ
w e Lw ow ie. Teatralne. A. — 'w Kralrow5*. Fr^nVn. A,
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TEATR M IEJSKI we LW O W IE.

W Środę l u l a  u  w r z e ś n ia  l » « l  r o k u .

ŻYCIE WE DWOJE
komedya w 3  aktach Henryka Boceage.

r . t OSOBY r
Labrouchore, adwokat
Łncya, jogo żona 
Pessoniw j6j 0jcieo 
Borta, jej kuzynka 
kenó do Clairfort 
Zuzanna 
Jerzy Pagerol 
Sennora Mirales y Rena 
Hrabina Altyszew 
Nartieżda, jej córka 
1 ani do Gogry 
Pani de Pontvoissin 
Pani de Herieux

Bzoez dzieje się za naszych czasów

p. Solski 
p. Solska 
p. Peldmann 
p. Miłowska 
p. Kwiatkiowioz 
p. Arkawin 
p. Stanisławski 
p. Rotter 
p. Otrembowa 
p. Nałęcz 
p. Chmielińska 
p. Kwiatopolska 
p. Weigel

u Labrouchera w Paryżu.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem

'Softafocnfo p r z e d s ta w ie n ia . P o c z ą te k  o  8. B i le ty  
w c z e tn ie ]  do u a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h n a .  6713

ma w szelkie zapytania odpowiada Admini- 
Btracyą tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

D ro b n e  o g ło s ze n ia .
Kipu i sprzedaż.

f o r t e p i a n  przegrany długi 
. 11 a krótki, także pianino 

"nplę* dekarska 16, stroiciel Uanak. 6974 i

^ ff^ a r e ta  z jedną szybą z fu- 
.^ yk i Szastała, uźywa- 

a» * ajeton pół kryty i otwar- 
y wózek węgierski do sprze- 

nia» Pełczyńska 9. 6977 1

S i k a w k i  oraz przybory po­
żarne po niskich cenach 

na spłatę, poleca firma
BE. E O R K E S ,  L w ó w

nlica Gródecka 10. 
________  6990 10-1

I Wskutek przeniesienia 
szkółki wy sprzedaję:

Wiśnie i Czereśnie
wysokopienne, szlachetne 
gatunki 100 sztuk po 60 k. 
K asztany alejow e  do 2 
metr. wysokie 40-70 hal 
Jabłonie i grusze  wyso­
kopienne i karłowe k rze­
w y  owocowe po najtań­
szych cenach. Truskawki 

i  100 sztuk 2 kor.
|  Proszę zażądać cenników.
|  Fabryka konserwów i o- 
|  gród handlowy w Lubyczy 
y królewskiej. Stacya ko­
ił lejowa (Unia Lwów—Beł- 
I zec. 6984 6-1

f o r t e p i a n y  i  p ia n in a
w największym wyborze, 

jak zawsze w składzie J .  
HlutłsU, przedtem J. BALKO 
we Lwowie, przy ulicy Karola 
Ludwika 7. 0341

IB
k u r a c y j n e

wybrane dużo grona z lekar­
skim przepisem użycia rozsyła 
& kg. z 4 koron franco za po­
braniem Baltjfa. & m o r t  Me- 
r a n ,  T y r o l.  Uprasza się ła­
skawe zamówienia w języku 
niemieckim. 6752 22

Nowości na suknie weł­
niane i barchany, poleca

Ignacy Fried
L w ó w , B a l i c k a  L 1 3 .

W lo r t e p la n  dobry tanio do 
nabycia Badenieh i Ujej­

skiego 6. parter na prawo.
6834 10—5

f 1 o lę b ie  dominlkany, pa- 
wiaki we wszystkich ko­

lorach sprzedaje od 2 do 5 zł. 
para. Dobrowolski, Lwów, ul. 
Słodowa 7. 6919 3-2

D y d z e  kiszone wyśmienite 
I *  w baryłkach 5-cio kllow. 
za zaliczką pocztową, razem 
z portem po 4 kor. rozsyła 
handel St. Romanowioza w Ko­
łomyi. £924 6-2

■j®J|asIO centryfugow e na 
sprzedaż w  cenie 2  ko­

ro n y  za k ilo , ma zarząd Mle­
czarni w  Tłusteńskiem , za 

zaliczka, loco poczta Probu- 
żna. 6930 5-3

Taniej jak wszędzie!
Szparagi 3 letnie Argentenil i 
Canower. Collosai olbrzymie 
100 sztuk zł 1-80. Narcyzy białe 
duże 100 sztuk zł. 1*—. Żółte 
w ślicznych odmianach 190 
sztuk zł. 2 —  Tulipany mięsza* 
ne 100 sztuk zł. 1*50, Konwalie 
śUczne 3-letnie ogromne 100 
sztuk 70 ot. Funkie z kwiatem 
białym, pachnącym jak lilia t 
sztuka 20 ot. Funkie z liściem  
pstrym 1 sztuka 10 ct. Maki 
ogniste i ciemno pąsowe, zi- 
motrwałe 1 sztuka 20 ct. Tru­
skawki polskie, owoc ciemny, 
słodki, tuzin 16 ct. Rudbekia 
kwiat żółty, pełny, kwitnący 
do zimy, sztuka 16 ct. Caliste- 
gia pnąca, kwiat różowy, peł­
ny 1 sztuka 3 ot. Teconis pną­
ca śliczna rożlina, z ogromnem 
kwiatem pąsowo-pomarańczo- 
wym, sztuka 30 ct. Medeola z 

wazonikiem 30 ct.
583T* Wysyłka do mrozów, 

p o l e c a . :
DwórŁapszyn Brzeźany.

6841 8—3

Nowość!
Kołdry puchowe wyrobu Jó­
zefa Sehustera zalecane dla 
swej nadzwyczajnej lekkości 
i ciepła z wołnianego atłasu 
we wszystkich kolorach po złr. 
18, 20, 22, z atłasu jedwabne­
go po złr. 22, 28, 35 do 45 zł. 
Kołdry puchowe wyrabiam sam 
i są wyłącznie tylko u mnie 
do nabycia Kołdry zwykłe na 
wacie wełnianej począwszy od 
zł- 4, 5, 6 50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na 

składzie. 6456 
Materace włosienne od złr. 14 

16, 18, 20 do 82. 
Sienniki zwykłe 1 sprężynowe, 
kocyki wełniane, poduszki itd. 
najtaniej w specyalnej praco­

wni wyrobów pościeli

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 5.

interes; majątkowe
I h a n d lo w e .

U *  Sokalu dom d u ży z ogro- 
*" dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z  wolnej ręki. A d r e s : L .W ol- 
ska, Dołęga,, poczta  Zaborów.

1753

obszaru 250 m. 
, roli i łąk, 400 lasu w y  

sokom ennego, 9 k il. od sta - 
cy i kol. do sprzedania. W ia­
d o m o ś ć A .  H oczew
(ad Lisko). 6890 3—3

p o s z u k u j ę  wieś do kupie- 
1 nia \ /  cenie 80.000 zł. nie 
bardzo daleko od kolei. Zgło­
szenia pod literą WS. Admin 
„Słow polsk.* 6892 3-2

^gSp óliiika  z kapitałem złr. 
™  15—20 tysięcy, poszukuje 
się do objęcia niezwykle lu­
kratywnego interesu i rozsze­
rzenia go w kierunku fabry­
cznego przemysłu, nie istnie­
jącego dotychczas w kraju. 
Ubezpieczenie kapitału. Oferty 
pod „Spólilik 20000“ do Adm. 
Słowa. 6947 5-2

H & osiz ttk u ję  zaraz do wy- 
dzierżawienia zakładu 

fotograńezncgo  na prowincyi. 
Zgłoszenia pod adresem : Józef 
Biernąd’t, Kraków, Kolejowa 
nr. 3. 6955 3-2

lieszkania i sklepy.

£ | w a  pokoje kawalerskie, 
duże z osobnym wchód, 

w pałacu hr. Fredrów. Wiad. 
w Zarządzie. 6988 4-1

I g ^ r a s z e w s k i e g o  7, całe 
piętro lub 2 mieszkania 

po 7 albo 6 pokoi z łazienkami 
do wynajęcia. 6738

O y k s t u s k a  44 . 4 lub 5
k-* pokoi do wynajęcia.

6739 5-5

Zakopane
Hotel .Morskie Oko* 

otwarty przez cały rok.
Dom murowany, 50 pokoi 
urządzonych z komfortem, 

oświetlenie centralne, 
wodociągi.

C eny p rzy stęp n e .
6822 8—2

i f l  O s io w s k ie g o  4.
7 pokoi, łazienka,

zaraz
pokój

służbowy, balkon, ganek o- 
szklony. 6895 3-2

Ww lI U  w ogrodzie przy 
ulicy Ochronek 8, są 2 

pokoje umeblowane z gazo­
wym oświetleniem zaraz do 
wynajęcia. 6904 5-2

W  w i l i i  przy ul. Dwer­
nickiego 1. 12, jest

wspaniałe pomieszkanie, skła­
dające się z 5 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, pokoju służbo­
wego, z przynależytościami, 
zaraz do w ynajęcia. 6939 4-2

W i l l a  Zyblikiewioza 32, 
10, 6 lub 4 pokoi, ła­

zienka, wodociągi. 6f)42 5 2

p o k o je  z balkon., przed- 
pokojem, kuchnią, śpiż&r- 

ką, wodociąg, ect. na I. piętr. 
od 1 października. Ul. Pełczyń­
ska 6 Informacye ul. Zybll- 
kiewicza 88, parter na prawo.

6962 3-2

raźne.

Podłogi
zapuszcza, frote­
ruje szybko i ta­
nio lwowski Za­
kład froterski i 
czyszczenia o- 
kien W. Andru- 
sżewskiego, Sy- 
kstuska26. Jedy­
ne renomowane 
t. r. przedsięb.

6240 10—8
©w© o tw o rzo n e  biuro 

JJ8 wyw iadow cze Mariana 
Kruszelnickiego w  Stanisła­
wowie ul. Sapierzyńska 4 
poleca Szanow nej Publiczno­
ści ońcyalistów pryw atn ych  
i w szelkiego rodzaju służbę.

6419 17-17

7 k i o « s * z tanio ĉi * e\e_ j L i l u r i u .  ganckiego kroju
pierwszorzędna firma ML. ISCO- 
i i t s e k a  i  B r a c i  w e  L w o ­
w ie ,  p r z y  p i. H a lic fc im
1. 2 , poleca swój świeżo spro­
wadzony transport gotowych 
ubrań męskich, które sprze­
daje o 2 0  p r c . taniej, aniżeli 
gdzieindziej. 6918 15-3

Kto szuka:

dzierżawy,

kto potrzebuje:1mmm

pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów,

flUJIodtszy koncypient, doktor 
” ■ praw, poszukuje posady 
we Lwowio lub na prowincyi 
Oferty pod „R. P “ przyjmuje 
Biuro dzienników Buohstaba.

6923 3 3
®llj a f f is te r  far m acy i po- 
1T M  s z u k u i e  n o s n d v  nrf 75

Lustig , 
karska 10, parter. 6938 1

O n k l e r n l a  M. Lewąndo- 
v  wskiego i Sp. w Krako­
wie, poszukuje kilku Pp. su- 
bjektów do ekspedycyi i pra­
cowni. Zgłoszenia listowne, 
nieakceptowane zostaną bez 
odpowiedzi. 6980 3-1

^ i n c h a c z a  farmacyi po 
szukuje droguerya Reche- 

na, Halicka. 6946 3-2

h) Zaofiarowane.

p r a k t y k a n t a  poszukuje 
-L Kantor wymiany. Oferty: 
.Praktykant 200“ p.-r. Lwów.

6970 5-1

®S©fey znającej j ę z y k  nie­
m iecki do sp rzed a ży  ga­

ze t na dworcu k o le jow ym , 
szuka A gencya dzienników, 
Jasielskiego w  S tanisław o­
wie. 6971 2 - 1

Pa n n y  umiejący falcować 
znajdą pomieszczenie. 

Wiadom. w Drukarni „Dzien­
nika Polskiego* ul. Cicha 5.

6979 2-1

D o s z u k u j e  się osoby inte- 
■ ligentnej w średnim wieku 
do gotowania i zarządu domu 
u wdowca. Zgłoszenia przyj­
muje F. Poluszyński w Kału­
szu. 6896 5-3

B u c h a lte r a  poszukuje fa­
bryka braci Wczelak we 

Lwowie, Łyczakowska. Czyn 
nośó całodzienna, posada 
stała. 6914

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

n a ją ć  mieszMe, 
cośkolwiek sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu 
n a jp ręd zej i  n a jta n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA 

w  Słowie Polakiem

kto chce:

jjT ecznica Dra A. Tarnawskiego 
w Kossowie za Kołomyją, 

(stacya kolej. Zabłotów), otwarta 
od 1 maja do końca października. 
Środki: leczenie wodą i inne fi- 
zykalno-dyelyczno. 6956 5-1

Pnsailjf i z a ję c ia .

a ) P oszu kiw an e,

^ f||s© b a młoda, znająca się
dobrze na gospodarstw ie  

w iejskim  — p rzy te m  zaw o­
dowa agronomka  — poszu­
ku je posady do samoistnego  
zarządu. A d res „A. C.“ p.-r. 
Gródek. 6969 1

¥  O S Y  Rudolfa i Cisańskie 
ubezpieczyć można przed 

stratą wrazie wylosowania naj­
niższą wygraną przez Kantor 
wymiany W iktor Chajes i Sp. 
Lwów. 6972 10-1 B g R ly n c w a ia y  ekspedytor  

poszu kuje posady lub 
adm inistracyi. Zgłoszenia  : 
Pocztow ość restante, Lwów.

6989 1
1 D  Za kartkę dzięknję, pro- 

szę o ostrożność, dal­
sze listy tylko p -r D. D.

6975 1 ^ S ttcS aaca  III roku ńlozońi 
p rzy jm ie  posadę nauczy­

ciela w  domu m ieszkającym  
p rze z  żim ę na południu. O- 
f e r iy  „B. C.“ p.-r. Lw ów

6985 3 - 1

W n te lig e n t n y  mężczyzna 
B - ofiaruje swą rękę 1 serce 
kobiecie, która zapewni mu 
przyszłość. Odpowiedź post.-r. 
„Chwat* Lwów. 6978 2-1

TOHTTdowlec 3 5 . Finoja- 
ww nówna bardzo prosi o 

doniesienie, czy chory zdro­
wszy? 6991 1

TOjfflody człowiek, lat 24, 
I yJ ł wysłużony podoficer, 
z pięknem pismem i biegły 
w języku polskim, ruskim i 
niemiec. poszukuje posady. — 
W. Markowski, Kołomyja-Ry- 
dyłowska. 6990 1

l —m in a  różyczka  chora — 
JL odpowie po w y zd ro w ie ­
niu. 6994 1

f i r s o b a  inteligeutna w śred* 
nim wieku, poszukuje po­

sady jako opiekunka dzieci 
oraz zarządczym domu u wdow­
ca. — W. W. — Poste-restante 
Lwów. 6854 3—3

% paA zechciałaby 
l i i  wyratować pięknego i 
młodego mężczyznę (obywat.), 
z niewielkich długów, za co 
tenże wiązie obopólnego podo­
bania się, mógłby ją poślubić. 
Zgłoszenia pod „Nadzieja*, 
do Admin. „Słowa". 6976 2-1

ftg lod a  nauczycielka z matu- 
■fl rą wiedeńską, językiem  
polskim, niemieckim, francu­
skim i angielskim, z muzyką, 
poszukuje umieszczenia we 
Lwowie, warunki bardzo przy­
stępne. Teatralna 1, piętro 3, 
od godz. 7 wieoz. 6905 2-2

wybór najnowsz. 
» ^ reklamowanych plakat 

i afiszów ozdobnych, poleca 
Stadnicki, Łyczaków 14, I. p., 
front. 6945 2-2

o m o c u tk  handlowy po­
trzebny do magazynu por 

oelany. T. Okornicki, Lwów. 
Pierwszeństwo mają którzy 
w podobnych handlach praco­
wali. 6928 3-2

"EMisarz rutynowany znaj- 
dzie stałą posadę u no- 

taryusza w Radomyślu. 6940 2

T D o s z u h u ję  sem in arzystk i 
lub panienki na w ieś do 

udzielenia począ tku jących  
nauk dwom m łodym  dzie- 
wczątkom . R eńektantki z e ­
chcą podać skrom ne w ym a­
gania pod adw .: H. S. Mila- 
tyn  S t  poczta  M ilatyn N ow y.

6957—2

lycliowanie i nauka.

Do intelligenzpriifung
k u r s  p r z y g o to w a w c z y

przy udziale sił fachowych
ck. naucz, i prof. S zk ó ł publ.

rozpoczynam 1 października.
A. S trze leck i 

b. naucz. Gimnazyum Franc. 
Józefa i Szkoły realn. Zielona 
5 I. p. (stacya tram w. elektr.) 
5—6 pop. 6983 2-1

TD utyn© w a n a  nauczycielka 
A- udziela lekeyi fortepianu 
metodą Mikulego po 4 zł mies. 
Kurkowa 4, parter. 6968 2-1

Ma n te i k u c h a lt e r y i  s y ­
s te m a ty c z n e j  udziela 

w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. E. 
Veltzó, Lwów, pi. Strzelecki 4. 
D zieło tegoż „Hanka buchał 

te ry  i* w yszło  ju ż  w całości, 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu.

5005

Sz k o ła  Froeblow ska gmach 
tea tra ln y  w ejś -ie od no­

wego ; itru. Za dwoje dzieci 
3 zir. . . pisy przed południem.

6765 10-5
B T d z le ia n i lek cy i g r y  na

fortepianie po umiarko­
w anej cenie. Supińskicgo 20 
II. piętro.__________ 6S53 3 - 3
§ll>© syjsK icg'0  ję z y k a  le- 

k c y j  udziela h. student 
warszawskiego uniwei'sytetu  
tanio. Żulińskiego l l a,  drzw i 
nr. 11; 6Ó29 3-3

W 6 -c ln  miesiącach wyu­
czam mówić po francusku. 

Praca 8, poste-restante, Lwów.
6936 1

Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

E gipskie tutki 
i bibułki

*

M
& są za naj­

lepsze uznane.
«  |  Główny skład: „AIDA<(, Lwów, ulica Pańska I. 10.

*sr Jako nowość
zaprowadziło „Słowo Polskie*1 dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te  w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i BO słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma insemwać, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o resp o n d en  th i in se ra to w e  „Słow a  
P olsk iego“  nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

15882729
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Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza
in ż y n ie r a .  3132

ioe Lwowie, ul. św. Marcina 29, poleca

A s fa lt  w  g o r ą c y m  s ta ­
n ie  do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach. 

n is z c z y  b e z p o w r o -  
ftzsfo gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k tu r ę  a sfa lto w ą
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L a k  a s fa lt o w y  i  sm o ­
l ę  d e s ty lo w a n ą  bez­
wodną do konserwaoyi 
dachów i drzewa.

E la s ty c z n e  p ły ty  iz o ­
la cy jn e .

F a b r y k a  wykonywa po­
kryci a dachów i repa- 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FABRYKA SZELIGI ŁYSZKIEWICZA
EigBBi ŜiS«wSMiaMMii iBaiBSiiMSi5MaMS5S£wSB55MSSS5P

i n ż y n i e r a  w e  L w o w ie, poleca 
f l a c h y  h o ia c e ia ie m to w e , nie wymagające 
wiązań dachowych, bez kouserwacyi i repa­

rac ji wiecznej trwałości.

W  w y ż sz y m  p e n sy o n a c ie  n iem ieck im 6600 4-1

P a n i  p i T T U n E R  przy ul. Lelewela 1. we Lwowie
przyjmuje się eksternistki i uczenice przez cały wrzesień pod n a j k o r z y ­
s t n i e j s z y m i  warunkami. Pierwsze 4 klasy równają się normalnej szkoło 
wiedeńskiej — prócz tego 6 klas licealnych. Obowiązkowe przedm ioty: ję ­
zyki francuski, angielski, malarstwo. Popołudniu kurs prywatny dla obcych 
języków. — Zapisy codziennie od 2— 6.

W nowo otworzonym magasynie

„ A l i  P r i n t e m p s *
w e  L w o w ie , p l. H a l ic k i  13 ,

(dawniej Z W I E  B A K )  można po najniższych cenach 
nabyć: d y w a n y  różnej jakości, także prawdziwe p er­
sk ie  p o rty  ery , firan k i, k a p y  n a  łó ż k a  i s to ły , 
story, k o o y k i, m a te r y e  n a  m eb le  i  a r t y k u ł /  

d ek oraoy jn e . 6784 31

Moja prawdziwa woda kolońska
destylow ana podług o ryg in a ln ej re c e p ty , w yn a la zcy

mojego pra­
dziada; zna­
ną jest we 

wszystkich 
częśo. świata, 

z podanym 
prawnie zna­
kiem ochron­
nym. 6981

J O H A N N  M A R I A  F A R Z N A
K oln. J u lio h s-P la tz  nr. 4 .

patent, dostawca Jego Apost. Mości Frane. Józefa I. ces. 
austr. i król. węg., jak też i wielu innych o. ik . dworów.

WODA WENUS
do wybielenia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy 

®C3T* c e n a  ilsorom .^

J A N  IH N A T O W IC Z
L w ów , ulica Sykstuska, 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 6f76

K rak ów , Sukiennice 1. 20. — P rzem y śl, ul. Franciszkańska 1. 20.

P rzew óz mebli w  m ie j­
scu, koleją, i  drogą ko­
łową, zapomocą ck. uprz. 
patent, wozów m eblo­
w ych  pod ąw arancyą  
za jak iekolw iek  uszko­

dzenia
W o zy  m eblowe 6 do 8l/$ 

m etr. długości.

A rc y d zie ła
(nierąieckj z tysiącami stalo- 
rytów i innych illustracyj cu­
dów przyrody i sztuki całej 
ziemi i wiedzy geograf., hist., 
sociolog. itd. (nawet „z pomię­
dzy ludożerców" z  ich języ­
kiem), 30 słynnych autorów: 
Doró (Don Quixote), Hogarth, 
Buffon franc., Hellwald, Cro- 
nau, Held u. Corvln, iŚtrahl- 
heim eto. 130 tomów wartości 
400 zł. za 130 zł. Informacyi 
udziela od 4—5 Dr. Kobylań­
ski, Gródecka 42. 6935 2-2

Wiedeń, / . ,  Franz Josefs Auai 5, Lwów, Halicka 1.
lEŁols: z a ł o ż e n i a  1 8 7 S .  6189 5-3

Całkowita gotówka nie wymagana!
P o d  dogod n ym i 

w aru n k am i
dajemy osobom, będą­
cym w możności pla- 
eonia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, pprtyery, kapy 
na stoły i  łóżka, koł­

dry, koce, materye na meble i różne inno przed­
mioty dekoracyjne. — Meble żelazne i drewniane, 
towary lniane i płócienne, biolizna, towary futrzane 
konfekeya męska i damska i wszystkie inne arty­
kuły, mogą być przez nas sprowadzane. 4998 42 

Na prowincyę wysyłamy illustrowane cen­
niki darmo i opłatnie. Listy należy adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

„ A U  L O U V R E “
Lwów, ulica Sykstuska 6. (w Pasażu). 

F ilia  w  P r z e m y ś lu , M ick iew icza  4 .

S c h e n k e r a

Towarzyskie podróże.
J E S I E N N A

Podróż na Wschód
T u rcya , P a le s ty n a , E g ip t. 

O d j a z d W i e d e ń  7 października
Specyalny programy wysyła na 

żądanie franco.

Inter. Relsenlrarfiau SGkenker&Co
WIEN 0907 ^

I. SćbottenriuK 3. — I. Kohlmarbt i*

Merańskie winogrona kuracyjne kosz 5 kg. zlr. 2*50 
Wyborne brzoskwinie kosz 5 klg. złr. 3. 
Śliwki węgierskie na kompoty kosz 5 kig. złr. 1*40
wraz z opakowaniem , oraz znakom ite gru szk i, 

kaw ony poleca handeldoskonałe m elony
delikatesów i win

F

L w ów , ul. S y k s tu sk a  2. 6595 8-2
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LWOWSKI AKCYJNY

ul. Karola Ludwika I. 3.
= = = = =  I .  p ię tr o . ==========

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle,

1807

Procent umiarkowany obniża 
sią w miarą wysokości pożyczki. 

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

Materye wełniane |
n a  j e s i e ń

w  najnowszych kolorach i doborowych gatunkach. 9
MATERYE CZARNE B

na toalety strojne i do żałoby. S

J E D W A B I E  i
czarn e  i w k o lorach . *.

FŁANELE i BARCHANY, i
Olbrzymi wybór I

NAJPIĘKNIEJSZE TKANINY.
C i K. D0ST. NADWORNI

3L. & €. Hardtm ntli
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach.

n io  rtiklinui w y łą c zn y  skład ń lja ln y we Lwow ie 
1/1 d  UClHbjl w Pasażu Hausmana 8. — Telefon 590.

Skład utrzymuje również i krajowe wyroby a rekonstrukeye 
wykonuje szybko i tanio. 6468 10

Ceny najniższe. 6874 10—1

l
i

plac Halicki I. I.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. porcka. —  Z Drukarni „Słowa Polskiego  ̂ we Lwowie pod zarządem  Z. Haiacińskiego


